
Spotkanie
konsultatywne
w Warszawie

Po drugim dniu spotkania 
konsultatywnego partii komu 
nistycznych i robotniczych 
Europy w Warszawie — opu­
blikowany został następujący 
komunikat:
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Warszawie kontynuowało
swoje prace spotkanie kon­
sultatywne, poświęcone omó­
wieniu kwestii zwołania oraz
przygotowania konferencji
europejskich partii komunisty 
cznych i robotniczych.

W drugim dniu obrad wystąpili 
przedstawiciele następujących par 
tii: Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności — Herman Axen, 
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej — Jean Kanapa, Związku Ko­
munistów Jugosławii — Aleksan- 
dar Grlickoy, Komunistycznej 
Partii Turcji — Ahmed Seydan, 
Komunistycznej Partii Hiszpanii 
— Federico Melchor, Komunistycz 
nej Partii Irlandii — Tom Red- 
mond, Komunistycznej Partii Gre 
cji — Antonis Ambatielos, Szwaj-

Od wczoraj

Polska w światowej sieci
łączności satelitarnej

carskiej Partii Pracy Jakob
Leechleiter, Komunistycznej Partii 
Austrii — Erwin Scharf, Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji — 
Vasil Bilak, Komunistycznej Par-
tii Norwegii Martin Gunnar
Knutsen, Lewicowej Partii Komu 
nistów Szwecji — Lars Werner, 
Rumuńskiej Partii Komunistycz­
nej — Stefan Andrei, Komunisty­
cznej Partii San Marino — Erme- 
negildo Gasperoni, Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robotniczej 
— Arpad Pullai, Komunistycznej 
Partii Luksemburga — Dominiąue 
Urbany, Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — Edward Ba- 
biuch, Postępowej Partii Ludu 
Pracującego Cypru — Costas Par 
tassides.

Spotkanie odbywa się w 
duchu wzajemnego zrozumie­
nia oraz przyjacielskiej współ 
pracy. (PAP)

Wyniki posiedzenia 
Komitetu

Wykonawczego RWPG
Wczoraj zakończyło się w 

Moskwie posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego RWPG.

Na posiedzeniu .^skazywano 
na wielkie znaczenie 10-letniej 
współpracy Jugosławii z kra­
jami socjalistycznymi w ra­
mach RWPG. Komitet Wyko­
nawczy podkreślił, że „zawarte 
porozumienie stworzyło trwałą 
podstawę w wielostronnej 
współpracy gospodarczej i na­
ukowo-technicznej między kra 
jami RWPG a Jugosławią, dla 
dalszego umocnienia przyjaźni 
i rozwoju bratnich stosunków 
między nimi”.

Komitet Wykonawczy przy­
jął do wiadomości rezolucję 
Zgromadzenia Ogólnego NZ o 
przyznaniu RWPG statusu ob­
serwatora w tej międzyparódo 
wej organizacji. (PAP)
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Morskie wieże wiertnicze

Wczoraj o godz. 11 Polska włączyła sie do światowej 
sieci łączności satelitarnej. Rozpoczęła pracę naziemna 
stacja łączności satelitarnej zbudowana w miejscowości
Psary w pobliżu Kielc.
Przypomnijmy. że w 1971 r. 

państwa socjalistyczne zawar­
ły porozumienie o stworzeniu 
międzynarodowego systemu 
łączności satelitarnej ..Inter­
sputnik”. Porozumienie prze­
widuje. że w latach 1974—76 
zostaną wybudowane i urucho 
mione naziemne stacje sateli-

Przedwyborcza 
podróż G. Forda

Prezydent USA Gerald Ford 
odbywa przedwyborczą podróż 
po stanach Missouri, Nebra- 
ska, Południowa Dakota i In­
diana. Celem tej podróży jest 
poprawienie nie najlepszych 
perspektyw partii republikań­
skiej w listopadowych wybo­
rach do Kongresu.

Prezydent, przemawiając w 
Kansas City i Sioux-Falls oś­
wiadczył, że poprzednie admi­
nistracje demokratyczne po­
noszą winę za obecny wysoki 
poziom inflacji. Zaapelował 
też o wprowadzenie w życie 
przedstawionych ostatnio przez 
rząd programów zmierzają­
cych do zwalczania inflacji i 
oszczędzania paliw. Występu­
jąc na zebraniu około 300 re­
publikanów w Kansas City, 
prezydent Ford wzywał, by 
ułatwiono mu realizację stoją­
cych przed nim zadań przez 
wybranie do Kongresu więk­
szej liczby republikanów. 
Oświadczył, że jeśli demokraci 
w Kongresie będą nadal 
zwiększać wydatki budżetowe,

tarne we wszystkich krajach 
socjalistycznych. Patronat nad 
całością zagadnień objął Zwia 
zek Radziecki.

Naziemna stacja satelitarna 
nazywana krótko NSS. odbie­
ra i przekazuje programy te­
lewizyjne, radiowe oraz roz­
mowy telefoniczne za pośred­
nictwem kosmicznej stacji 
łączności satelitarnej. Stacje 
takie konstruuje i umieszcza 
na orbicie Związek Radziecki, 
który produkuje również urza 
dzenia satelitarnych stacji na­
ziemnych. Aparaturę dla na­
szej stacji zakupiliśmy w 
ZSRR, tam też szkolili sie na­
si inżynierowie i technicy, 
którzy obecnie pracują w tej 
stacji.

„Pośrednikiem” odbierają­
cym i przekazującym sygnały 
naszej stacji sa satelity typu 
„Mołnia”. Na odpowiedni sy­
gnał z Ziemi stacja kosmicz­
na odbiera nadaną emisje i na 
daje ten sam tekst na innym 
zakresie częstotliwości w kie­
runku Ziemi. Zanim sygnał 
wysłany z Ziemi zostanie z 
powrotem skierowany na Zie 
mię. jest bardzo Silnie wzmac 
nfany przez stacje kosmiczna. 
Odległość między Ziemia a sa 
telita wynosii bowiem kilka­
dziesiąt tysięcy kilometrów. 
Pierwotnie zakładano, że na 
wybudowanie naszej stacji 
trzeba będzie około 3 lat. Jed 
nak wykonawcy znacznie 
przyspieszyli roboty i już w 
lipcu można było rozpocząć

eksperymentalny odbiór przez 
stację programów telewizyj­
nych. Po niezbędnym okresie 
próbnym, stacja w Psarach 
rozpoczęła normalna prace.

Przewidziana jest dalsza 
rozbudowa naszej stacji sate­
litarnej zarówno dla notrzeb 
organizacji ..Intersputnik”. lak 
i dla ewentualnej współpra­
cy z innymi światowymi sys­
temami i organizacjami łącz­
ności satelitarnej.

Przekazania do użytku tego 
obiektu dokonał członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, wi 
cepremier Franciszek Szlach­
cic. Obecni byli ministrowie 
łączności uczestniczący w od 
bywającym się w Warszawie 
VII posiedzeniu Stałej Komi­
sji Łączności RWPG, gospoda 
rze Ziemi Kieleckiej.

Przybył przewodniczący OK 
FJN prof. dr Janusz Grosz- 
kowski.

Wymiana pierwszych progra 
mów telewizyjnych między 
Warszawą, a Moskwą i Pragą 
poprzez stację w Psarach za­
początkowała normalną jej 
pracę. (PAP)
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Współpraca PRL - USA

W obecności
T. Żiwkowa i L Breżniewa

Otwarto wystawę 
bułgarską w Moskwie

inflacja 
pieczne 
przyznał, 
kanów w

przybierze niebez- 
rozmiary. G. Ford 
że sytuacja republi- 
nadchodzących wy-

borach będzie trudna. (PAP)

Przy współudziale „Głosu

„Czwartki literackie"

ożyję znów w Poznaniu

Niejednokrotnie już na ła­
mach centralnej prasy 
kulturalnej, a także w 

„Głosie Wielkopolskim” przy­
pominano dobrą tradycję od­
bywających się w Pałacu Dzia 
łyńskich poznańskich „czwar­
tków literackich”, które, nie­
stety, w ciągu ostatnich lat 
zniknęły z kalendarza imprez 
kulturalnych. I oto już w naj­
bliższym czasie — dzięki ini­
cjatywie Poznańskiego Oddzia 
łu Związku Literatów Polskich 
oraz dyrekcji Miejskiej Biblio­
teki Publicznej im. E. Raczyń­
skiego — znów odbywać się 
będą w Poznaniu czwartkowe 
spotkania literackie. Do współ 
udziału w ożywieniu tej formy 
bezpośrednich kontaktów czy­
telników z wybitnymi autora­
mi zaproszono „Głos”, który 
zawsze interesuje się wydarze­
niami literackimi w Wielkopol- 
sce.

O bliższe przedstawienie idei 
i założeń organizacyjnych no­
wych „czwartków” poprosi­
liśmy Janusza Dembskiego — 
dyrektora Biblioteki im. E. Ra­
czyńskiego.

— „Czwartki literackie’’ mają 
w Poznaniu wieloletnią trady­
cję. Szczególnie w okresie, kie 
dy były one jedyną możliwoś­

cią bliskiego kontaktu z pisa-

rzem, miały one wielki walcr 
popularyzatorski. Od czasu, kie 
dy biblioteki, kluby, a także 
księgarnie „Domu Książki”, 
nie tylko w wielkich miastach, 
lecz również w miasteczkach i 
na wsi, przyjęły spotkania z pi 
sarzami jako jedną z codzien­
nych niemal form swego dzia­
łania, „czwartki” straciły nie­
co na atrakcyjności i wyłącz­
ności. Jednak gdy w ogóle prze 
stały się odbywać, odezwało się 
wiele głosów z życzeniami, aby 
je reaktywować, gdyż brak ich 
odczuwa się w życiu kultural­
nym naszego miasta. Przy­
wrócimy więc „czwartki”, a 
miejscem spotkań, które orga­
nizować będziemy raz w mie­
siącu, będzie najpiękniejsza 
sala w gmachu naszej Biblio­
teki. Zaczynamy 24 paździer­
nika, a czwartkowym gościem 
będzie poeta, prozaik, eseista i 
publicysta — Lesław Bartel­
ski. Będziemy zapraszać pisa­
rzy z całej Polski, dbając przy 
tym o taki rytm spotkań, aby 
miały one również charakter 
okazjonalny, wydarzeniowy...

— Z kim będziemy mieli 
przyjemność spotkać się na ko 
lejnych czwartkach?

— Przewidujemy spotkania

Wspólne badania 
w okręgu konińskim
Po czterodniowych rozmó­

dl wach wczoraj w Warszawie 
podpisano wstępne porozumie 

i nde między Politechniką War- 
iszawską. a trzema uczelniami 
I amerykańskimi: Johns Hop- 
ikins University, University of 
' Texas i University of Wiscon- 
'sin. Przewiduje ono nawiąza­
nie współpracy naukowo-ba­
dawczej w dziedzinie metod 
kształtowania polityki ochrony 
środowiska, m. in. przy zasto­
sowaniu takich nowoczesnych 
technik badawczych, jak ana­
liza systemów. Opracowane 
przetz naukowców teoretyczne 
modele zależności między czyn 
nikami przyrodniczymi, spo­
łeczno-ekonomicznymi i tech­
nicznymi, zostaną zweryfiko­
wane w toku badań empirycz­
nych w okręgu konińskim.

Obecny na uroczystości I se­
kretarz i attache naukowy am­
basady USA w Warszawie — 
Allen S. Greenberg podkreślił, 
że jest to pierwsze polsko-ame 
rykańskie robocze porozumie­
nia naukowe zawarte po wizy­
cie I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka w USA.

Wczoraj wyjechała z Mos­
kwy do Sofii delegacja par- 
tyjno-rządowa Bułgarii z I sey 
kretarzem BPK przewodni­
czącym Rady Państwa Todo- 
rem Żiwkowem.

Delegacja przebywała w 
Moskwie z okazji otwarcia 
tam jubileuszowej wystawy 
„Ludowa Republika Bułgarii 
— 30 lat drogi do socjalizmu”. 
Występując na uroczystości 
otwarcia wystawy przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR,

Że 
ki

Kosygin, stwierdził, 
w dziedzinie polity- 

zagranicznej najbardziej
ważnym celem dla KC KPZR 
i rządu radzieckiego jest umoc 
menie siły wspólnoty socjali­
stycznej, jej spoistości i jed­
ności. W czasie otwarcia wy­
stawy obecny był sekretarz 
generalny KC KPZR, L. Breż­
niew i inni przywódcy ra­
dzieccy. (PAP)

Dokończenie na str. 4

Kontynuowanie 
rokowań wiedeńskich
Wczoraj odbyło się w Wiedniu 

47 posiedzenie plenarne delegacji 
19 państw uczestniczących w ro­
kowaniach w sprawie wzajemnej 
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie środkowej. Przewodm- 

. czyi szef delegacji Belgii, ambasa 
J dor Adriaenssen, a jedynym mów 
; cą był szef delegacji NRD, amba 
i sador Oeser. (PAP)

Huta „Szczecin” w kooperacji z Hutą „Zabrze” i „Ferrum" 
produkuje poszukiwane na rynkach zachodnich elementy do 
morskich wież wiertniczych. Są to kolumny o długości 20 m 
i wadze 80 ton. Przystąpienie do produkcji morskich wież 
wiertniczych wymagało przygotowania nowych stanowisk pra­
cy, a także modernizacji nabrzeża. W Szczecinie buduje się 
nowy tor, składowiska i pomieszczenia socjalne. Potężne ko­
lumny będą bowiem załadowywane wprost z nabrzeży huty na 

statki. Na zdjęciu: montaż elementu wieży wiertniczej.
CAF — fot. — Undro

Rozszerzenie współpracy 
uniwersytetów w Charkowie i Poznaniu

Serdeczne więzy łączą Uniwersytet im. Adama Mickie­
wicza w Poznaniu z Uniwersytetem im. A. M. Gorkiego w 
Charkowie. Obie te uczelnie j uż od kilku lat współpracują 
ze sobą w dziedzinie naukowej, dydaktycznej i wychowaw­
czej. Nasi naukowcy wyjeżdżają do Charkowa celem wymia­
ny doświadczeń, uczeni Charkowskiego Uniwersytetu są czę­
stymi gośćmi UAM. Również studenci UAM odbywają staże 
i praktyki wakacyjne w Charkowie, a charkowscy w Pozna­
niu. Współpraca przynosi korzystne efekty obu uczelniom.
Od 13 bm. przebywa w Poz 

naniu rektor Uniwersytetu w 
Charkowie prof. dr W. I. Chot 
kiewicz oraz sekretarz Komi­
tetu Partyjnego tej uczelni 
prof. dr J. P. Pugacz — są oni 
gośćmi UAM. W czasie kilku­
dniowego pobytu w naszym 
mieście naukowcy radzieccy 
zapoznali się z działalnością i 
strukturą instytutów i wydzia 
łów UAM. Odbyli wiele spot­
kań z kierownictwem najstar 
szej poznańskiej uczelni, zwie 
dzili również zakłady pracy m. 
in. Fabrykę Kosmetyków „Pol

lena—Lechia: .Goplanę”.
Przeprowadzili także rozmowę 
z sekretarzem KW PZPR Bog 
danem Gawrońskim. Wczoraj 
zaś zwiedzili Kombinat PGR 
Żydowo, żywo interesując się 
życiem i pracą załogi.

Dzisiaj podpisana zostanie 
umowa o współpracy między 
Uniw.ersytetem w Charkowie, 
a Uniwersytetem w Poznaniu 
na lata 1975/1976.

Zgodnie z umową obie uczel 
nie prowadzić będą wspólne

Dokończenie na str 2

Sesja poświęcona ZNP
Wczoraj w Warszawie rozpoczę 

ła się sesja poświęcona działal­
ności Związku Nauczycielstwa Pol 
skiego w 30-leciu Polski Ludowej. 
Celem obrad jest ukazanie roli 
związku w służbie oświaty i nau 
czycielstwa oraz wytyczenie dal­
szych zadań w ukształtowaniu, no 
woczesnej, zreformowanej szkoły 
w Polsce.

A. Gromyko zaproszony do Egiptu
Wczoraj odbyły się końcowe 

spotkania ministrów spraw zagra­
nicznych Związku Radzieckiego i 
Egiptu w Moskwie. Jak podaje 
Agencja TASS, ostatnie czterogo­
dzinne spotkanie A. Gromyki z I. 
Fahmim upłynęło w atmosferze 
przyjaźni i wzajemnego zrozumie­
nia. Fahmi przekazał radzieckie­
mu ministrowi zaproszenie do od­
wiedzenia Egiptu. Termin wizyty 
zostanie ustalony później.

N. Tichonow u H. Schmidta
Kanclerz RFN, H. Schmidt przy­

jął wczoraj przewodniczącego prze 
bywającej w tym kraju radziec­
kiej delegacji parlamentarnej, za­
stępcę przewodniczącego Rady Mi

• nistrów ZSRR, N. Tichonowa.
Przeprowadzili oni rozmowę na te

mat niektórych problemów doty­
czących stosunków między ZSRR 
i RFN.

Wiec w Pradze
Wczoraj po południu odbył się 

w Pradze wiec z okazji wizyty de 
legacji partyjno-rządowej NRD, 
na której czele stoi I sekretarz 
KC SED. E. Honecker. Na wiecu

o odmiennych ustrojach społecz­
nych. Minister stvzierdził, że uczest 
nicząc w KBWE, rząd RFN stara 
sie wnieść swój wkład do między­
narodowej polityki odprężenia.

Prezydent Portugalii w ONZ

PAP-RADIO INF.WC TEl EFONEM 
RADp-’NE Wr^l/WNE^P

. „ULI UNRA- PAP

przemawiali sekretarz generalny 
KC KPCz. G. Husak oraz E. Ho­
necker.

Debata w Bundestagu
W Bundestagu odbyła się wczo­

raj debata w związku z pracami 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie. Minister 
spraw zagranicznych RFN, H. D. 
Genscher scharakteryzował kon­
ferencję jako „instrument polity­
ki odprężenia”. Konferencja ta — 
powiedział on — sprzyja umocnie­
niu pokoju w Europie i ma na 
celu zagwarantowanie wzajemne­
go zrozumienia między państwami

Na 
nego 
dent 
mes, 
Kalii

forum Zgromadzenia Ogól- 
NZ wystąpił wczoraj prezy- 
Portugalii, F. da Costa G-o- 
Podkreślił on, że rząd Portu 
będzie konsekwentnie reali-

zować kurs demokratyczny, zgod­
ny z ideałami rewolucji 25 kwiet­
nia. W tym samym dniu, przed 
wystąpieniem w ONZ, prezydent 
Gomes został przyjęty przez sekre 
tarza generalnego ONZ, K. Wald- 
heima i odbył z nim rozmowę.

Następca J. Mawrosa
W Atenach odbyło się zaprzy-

siężenie nowego ministra 
zagranicznych, D. Bitsiosa. 
pił on na tym stanowisku 
premiera i ministra spraw

spraw 
Zasta­
wi'

zagra-
nicznych, J. Mawrosa, który podał 
się do dymisji we wtorek.

Pożar w Seulu
W noey ze środy na czwartek w

Hotelu „New Namsan' Seulii
wybuchł pożar. W budynku znaj­
dowało się w tym czasie około 150 
osób. 16 z nieb poniosło śmierć, a 
około 50 doznało obrażeń.



Pomóc rolnikom w zbiorze 

ziemniaków i buraków cukrowych 
Omówienie zarzgdzenia Prezesa Rady Ministrów

Jrwające od dłuższego czasu w niektórych rejonach kraju 
niemal ciągłe opady deszczu bardzo utrudniają jesienne pra­
ce połowę, a przede wszystkim wykopki ziemniaków i bura­
ków cukrowych. Mimo wysiłku rolników i wykorzystywania 
dosłownie każdej chwili umożliwiającej kontynuowanie tych 
prac, do zbioru pozostały jeszcze ziemniaki na powierzchni 
około 300 000 ha i buraki cukrowe na 230 000 ha.
Niezbędne jest więc podję­

cie wszelkich możliwych śród 
ków dla jak najszybszego ze­
brania tych ziemiopłodów 
oraz przyspieszenia dostaw 
ziemniaków na zaopatrzenie 
rynku wewnętrznego i na 
eksport, a buraków — do cu­
krowni.

W wydanym w związku z 
zaistniałą sytuacją zarządze­
niu Prezes Rady Ministrów 
zobowiązał wojewodów do or 
ganizowania na wniosek uspo 
łecznionych gospodarstw rol­
nych zakładów przemysłu spo 
żywczego i rolnego pomocy w 
wykopkach roślin okopowych, 
sortowaniu ziemniaków w 
punktach skupu oraz przy za­
ładunku i rozładunku ziem­
niaków i buraków cukrowych 
w punktach skupu, a w od­
niesieniu dla ziemniaków — 
również w jednostkach han­
dlu wewnętrznego. Zgodnie z 
tym zarządzeniem — pracow­
nicy uspołecznionych zakła­
dów pracy mogą udzielać po­
mocy rolnikom w tych pra­
cach przez okres nawet do 10 
dni, zorganizowani w brygady 
lub w innej zorganizowanej 
formie. Ponadto pracownikom 
administracji państwowej 
oraz jednostek gospodarki u- 
społecznionej udzielane będą 
bezpłatne urlopy na okres do 6 
dni, jeżeli zgłoszą potrzebę po 
mocy najbliższej rodzinie przy 
wykopkach ziemniaków i bu­
raków cukrowych.

Zarządzenie Prezesa Rady Mini­
strów zobowiązuje ministra ko­
munikacji do zapewnienia w okre 
sie do 10 listopada br. pierwszeń­
stwa przewozu ziemniaków na za 
opatrzenie rynku wewnętrznego i 
na eksport. Wojewodów upoważ­
nia do kierowania — w miarę 
istniejących potrzeb — samocho­
dów ciężarowych i ciągników z 
przyczepami, będących w posiada 
niu uspołecznionych zakładów 
pracy do przewozu ziemniaków 
oraz buraków cukrowych.

Aby pomoc ta była jak najbar­
dziej skuteczna — w jednostkach 
prowadzących dostawy ziemnia­
ków na zaopatrzenie rynku wew­
nętrznego i na eksport znosi się 
odpowiednio zakazy dotyczące 
używania samochodów oraz ogra 
niczenia zużycia paliw płynnych 
w transporcie samochodowym. 
Dla jednostek zajmujących się 
obrotem ziemniakami jadalnymi 
oraz dla zakładów udzielających 
pomocy w wykopkach roślin oko 
powych — zarządzenie przewiduje 
udogodnienia dotyczące funduszu 
płac i zatrudnienia. Ponadto wo­
jewodowie i naczelnicy powiatów 
zobowiązani zostali do kierowa­
nia w okresie do 10 listopada po­
trzebnych pracowników w pier­
wszej kolejności do pracy w 
przedsiębiorstwach i zakładach 
prowadzących sortowanie i tran­
sport ziemniaków jadalnych na 
zaopatrzenie rynku wewnętrznego 
oraz buraków cukrowych.

Pogrzeb 
prof. W. Rubinowicza

W Warszawie odbył sie wczo­
raj pogrzeb seniora polskich fi­
zyków — 85-letniego prof. Woj­
ciecha Rubinowicza.

Był on jednym z współtwórców 
teorii kwantów. Teoretyczne wy­
niki badań prof. Rubinowicza 
stały się podstawą wyróżnionych 
następnie nagrodą Nobla prac in­
nych naukowców, które doprowa­
dziły do skonstruowania laserów. 
Zmarły był laureatem nagrody 
państwowej I stopnia, autorem po 
nad 100 książek i podręczników.

W. Rtlbinowicz wychował kil­
ka pokoleń polskich fizyków.

PAP

Zachmurzenie duże i miejscami 
opady deszczu, a na północy moż 
liwe opady deszczu ze śniegiem. 
Temperatura maksymalna od 4 
stopni na północnymwschodzie 
do 8 na zachodzie. Wiatry umiar 
kowane północno-zachodnie i za­
chodnie.
iimmmiiiiiiHimiiiiiii

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig-
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Postanowienia zawarte w 
zarządzeniu zaleca się do rea­
lizacji także w jednostkach 
podległych centralnym związ­
kom spółdzielczym oraz orga 
nizacjom społecznym. (PAP)

ZSRR - Finlandia

Stosunki przyjaźni 
i dobrego sąsiedztwa
Nikołaj Podgórny i Urłio 

Kekkonen oświadczyli, że sto­
sunki radaiecko-fińskie kształ 
tują się na zasadach pokojo­
wego współistnienia, przyjaź­
ni i dobrego sąsiedztwa. Opie 
rają się one na pełnym zaufa­
niu, mają trwały charakter i 
nie zależą od koniunktural­
nych wahań sytuacji między­
narodowej — głosi radziecko- 
fiński komunikat o pobycie w 
dniach 14—17 bm. w Finlandii 
radzieckiej delegacji państwo­
wej z Nikołajem Podgórnym 
na czele.

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR i pre­
zydent Finlandii ponownie po 
twierdzili zbieżność i bliskość 
stanowisk obu krajów w 
sprawach międzynarodowych.

Strony uważają, iż najważ­
niejszym problemem polityki 
europejskiej jest pomyślne za­
kończenie Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Eu­
ropie. (PAP)

Nie tylko deszcz i wiatr 

hamują transport
Jesienne szarugi, które wszystkim dają się teraz we zna­

ki, szczególnie uciążliwe są dla pracowników transportu. 
Liczba przetrzymywanych wagonów rośnie z dnia na dzień. 
Nie ma komu przeładowywać towarów na kolejowych bocz­
nicach. Złe warunki atmosferyczne spowodowały wzrost za­
chorowań wśród pracowników przeładunkowych. Również 
rozmiękłe, błotniste place przeładunkowe na niektórych 
stacjach kolejowych utrudniają dojazd do wagonów samo­
chodom, traktorom i dźwigom.
W poznańskim okręgu PKP 

na stacjach i bocznicach przy 
zakładowych przetrzymywano 
15 października 155 wagonów; 
następnego dnia liczba prze­
trzymywanych wagonów wzro 
sła do 168. Najpoważniejszymi 
dłużnikami kolei 15 paździer­
nika byli: Ostrowskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Prze 
myślowego, które na stacji ,w 
Krotoszynie przetrzymało 17 
wagonów; na tej samej stacji 
nie rozładowała w porę 4 wa­
gonów Wytwórnia Sprzętu Me 
chanicznego „Delta”, a cukrów 
nia „Gosławice” na stacji Ko 
nin opóźniła rozładunek 11 wa 
gonów. PSK na stacji w Kali­
szu przetrzymywało 18 wago­
nów, a Gminna Spółdzielnia w 
Swarzędzu — 11 wagonów. Na 
stępnego dnia w dalszym cią­
gu w Kaliszu stało 6 wago­
nów z poprzedniej doby, nie 
rozładowanych w porę przez 
PSK, a do tego doszło 10 no­
wych wagonów. Na stacji w 
Swarzędzu' wspomnianych 11 
wagonów z ładunkiem dla miej 
scowego GS również przez 
następną dobę nie zostało od­
danych PKP.

Mamy nadzieję, że przedsta 
wionę powyżej przypadki są 
spowodowane li tylko wyjąt­
kowo „psią” pogodą.

Statystyki DOKP Poznań wy 
glądają optymistycznie, jeśli 
porównamy liczbę przetrzymy 
wanych wagonów w I deka­
dzie października br. z sytua­
cją z analogicznego okresu ro 
ku ubiegłego.

W ciągu 10 dni października 
1973 roku różne przedsiębior­
stwa w Wielkopolsce przetrzy
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Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium Rządu

Troska o wypoczynek 
dorosłych i dzieci

Stało się już regułą w 
ostatnich latach, że Biu­
ro Polityczne KC PZPR 

i Prezydium Rządu podejmu­
ją temat wypoczynku dorosłe­
go i młodego pokolenia co naj­
mniej dwa razy w roku: przed 
sezonem letnim i po jego za­
kończeniu. Rozszerzenie moż­
liwości i poprawa warunków 
wypoczynku jest jednym z 
centralnych, stałych kierun­
ków polityki socjalnej pań­
stwa, przedmiotem aktywności 
związków zawodowych, orga­
nizacji społecznych i młodzie­
żowych. To nieustanne zain­
teresowanie i wysiłek przyno­
szą z roku na rok coraz lepsze 
wyniki. W ciągu poprzednich 
trzech lat podwoiła się liczba 
dzieci i młodzieży objętych 
różnymi formami wypoczynku, 
a na wczasy mogło wyjechać o 
45 procent osób więcej. W tym 
roku około 3,5 min pracowni­
ków i członków ich rodzin wy 
poczywa na wczasach i około 
6,7 min dzieci i młodzieży ko­
rzysta z kolonii, obozów i in­
nych form wypoczynku zorga­
nizowanego. Wyniki sezonu 
letniego pozwalają żywić prze­
konanie, że i tym razem ambit 
ne zadania, jakie postawili so­
bie organizatorzy wypoczynku 
zostaną w pełni wykonane.

Wczasy dla dorosłych, kolo­
nie i obozy dla dzieci i mło­
dzieży traktujemy dziś jako 
oczywisty przywilej, z które­
go korzystają miliony. Nie zda 
jemy sobie często sprawy, że 
w większości państw organi­
zację wypoczynku pozostawia 
się pracownikowi jako jego 
czysto prywatną sprawę, roz­
wiązywaną stosownie do za- 

mały 3336 wagonów w ciągu 
33 429 godzin. Natomiast w bie 
żącym roku, w pierwszej de­
kadzie października nie odda­
no w terminie kolejarzom tyl 
ko 1370 wagonów w czasie 
19914 godzin. Poprawa wyraź­
na. Ale niewystarczająca.

Oby przetrzymujących wa­
gony było coraz mniej w na­
stępnych tygodniach i miesią­
cach trudnej jesienno-zimo­
wej kampanii transportowej 
na kolejowych szlakach Wiel­
kopolski. (tt)

NOSZĄ
• Z budowy osiedla mieszkanio­

wego przy ul. Krotoszyńskiej w 
Ostrowie odwieziono wczoraj w 
ciężkim stanie, do szpitala ucznia 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej — 
Janusza K. który spad! z VIII pię­
tra. Chłopiec ten pośliznął się na 
balkonie, gdy wysiadł z dźwigu.

• Padający deszcz i wiążąca się 
z tym mokra nawierzchnia dróg 
była wczoraj przyczyną kilku wy­
padków drogowych. M. in. w Wie- 
kowie w powiecie gnieźnieńskim 
przewrócił się i odniósł ciężkie ob 
rażenia, motocyklista Jan Z.

• W Daniszynie w powiecie 
ostrowskim zderzyła się ciężarów­
ka z traktorem. Przyczyną był po 
ślizg, w który wpadła ciężarówka 
w momencie mijania traktoru. 
Ofiar w ludziach nie było.

• Na ul. Marchlewskiego w Po­
znaniu został potrącony przez sa­
mochód Stanisław K. przebiegają­
cy jezdnię. Pieszy doznał ciężkich 
obrażeń i przebywa w szpitalu.

(b) 

możności rodziny. Nie zawsze 
też jesteśmy w pełni świado­
mi, jak ogromne środki prze­
znacza się u nas na te cele, 
zwłaszcza, że rozwój tego dzia 
łu działalności naszego ludo­
wego państwa charakteryzuje 
nie spotykany gdzie indziej 
rozmach.

W naszym kraju wypoczynek 
ludzi pracy i młodego pokolenia 
zajmuje trwałe i poczesne miejsce 
w nakreślonym przez partię i kon­
sekwentnie realizowanym progra­
mem podnoszenia poziomu życia 
społeczeństwa. Stale rozszerzają 
się możliwości rekreacji dzięki od 
dawaniu do użytku nowych obiek­
tów wczasowych oraz rozbudowie i 
modernizacji istniejących ośrod­
ków. Pierwsze owoce zaczęła przy­
nosić reforma finansowania zakła 
dowej działalności socjalnej, któ­
ra weszła w życie z początkiem 
tego roku. Z funduszów socjal­
nych, dziś już powszechnych, za­
kłady pracy przeznaczyły na wy­
poczynek pracowników i ich ro­
dzin około 8 min zł, tj. 65 procent 
tych funduszów. Drugą co do wiel 
kości pozycję w tych wydatkach 
zajmują środki na rozwój wypo­
czynku najmłodszych. Równocześ 
nie coraz większe kwoty na ten 
cel przeznaczane są z budżetu 
państwa.

Są to środki znaczne i będą 
stale wzrastały, nie na tyle 
jednak, by można było już 
wkrótce wysłać na wczasy każ 
dego chętnego. Obecnie np. z 
wczasów pracowniczych może 
skorzystać co 6—7 rodzina. 
Stąd ogromne znaczenie mak­
symalnego wykorzystania już 
istniejącego naszego wczaso­
wego stanu posiadania. Z sa­
tysfakcją można odnotować 
pierwsze zmiany w tym kie­
runku, stopniowe przełamywa 
nie barier między różnymi or­
ganizatorami wypoczynku, roz 
wój wymiany miejsc wczaso­
wych i wydłużenie sezonu wy 
poczynkowego. Nowy model 
zakładowej działalności socjal 
nej sprzyjać będzie dalszemu 
utrwalaniu się tych korzyst­
nych zjawisk.

Nie jest to oczywiście sprawa 
łatwa. Nawet jeśli uda się prze­
zwyciężyć partykularyzm nieki.ó- 
rych organizatorów wczasów, a 
także zachęcić ludzi do wyjazdów 
poza sezonem letnim, pozostaje 
otwarty, do rozwiązania w przysz­
łości, problem nieodpowiedniego 
stanu technicznego bazy rekrea­
cyjnej, w sporej swej części nie­
przystosowanej dziś do wykorzy­
stania w ciągu całego roku.

Kolejne zagadnienie — to wypo­
czynek po pracy. Wolne soboty 
jeszcze bardziej uświadomiły nam 
potrzebę rozwoju różnych form 
rekreacji świątecznej. W przyszłym 
roku będzie tych sobót 12, a przed 
nami perspektywa generalnego 
skrócenia tygodnia pracy. Stąd 
konieczność szybkiej rozbudowy i 
modernizacji zakładowych i tere­
nowych ośrodków wypoczynko­
wych i sportowo-rekreacyjnych, 
zwłaszcza w pobliżu aglomeracji 
wielkoprzemysłowych. Na upow­
szechnienie zasługuje przykład za­
kładów, które otworzyły swoje 
ośrodki dla pracowników innych 
przedsiębiorstw i miejscowej lud­
ności.

Niemniej ważne, choć już 
nieco innej natury problemy 
wiążą się z wypoczynkiem naj 
młodszych. Niezwykle szybki w 
ostatnich latach rozwój wcza­
sów dziecięcych, a także 
zmniejszenie się liczby mło­
dzieży w wieku szkolnym spra 
wiły, że w kilku wojewódz­
twach udało się już zorgani­
zować wypoczynek dla wszy- 
sfkich zgłoszonych dzieci, a na 
niektórych koloniach zdarzały 
się nawet przypadki niewyko­
rzystanych miejsc. Trzeba jed 
nak pamiętać, że są jeszcze te­
reny i zakłady pracy, zwłasz­
cza mniejsze, którym daleko 
do takiej sytuacji. Wielu sta­
rań wymaga również organi­
zacja wypoczynku dla dzieci 
wiejskich, a także dla dzieci z 
rozmaitymi schorzeniami.

Znaczne postępy osiągnięto 
podczas tych wakacji w roz­
wijaniu różnych form wypo­
czynku aktywnego, najbar­
dziej cennego ze względów 
zdrowotnych i wychowaw­
czych. Nie wszędzie jednak wy 
korzystano wszystkie możliwoś 

ci wychowawcze, jakie daje 
pobyt dzieci z dala od opie­
kuńczych skrzydeł rodziców, 
wyręczających je w najprost­
szych nieraz obowiązkach. Do­
brą okazją do kształcenia sa­
modzielności mogłaby być sze­
rzej stosowana na koloniach i 
obozach zasada samoobsługi 
dzieci i młodzieży, powierzania 
im czynności porządkowych 
odpowiednich do wieku i moż­
liwości, wdrażania ich do 
aktywnego współudziału w 
rozwiązywaniu spraw związa­
nych z pobytem na wakacjach.

Troska o zdrowe, radosne i z 
pożytkiem spędzane wakacje 
dla wszystkich dzieci jest więc 
nadal nakazem dnia, sprawą 
całego społeczeństwa. Warto o 
tym pamiętać przed zbliżają­
cymi się feriami zimowymi.

ROMANA KALECKA

USA ograniczą 
pomoc rolniczą 

dla Wietnamu Płd.
Izba Reprezentantów Kongresu 

USA postanowiła ograniczyć pro­
gram pomocy dla Wietnamu Po­
łudniowego. Ograniczenie dotyczy 
dostaw nawozów sztucznych, a w 
uzasadnieniu decyzji stwierdzono, 
że rolnictwo amerykańskie samo 
ma zbyt małe zasoby nawozów.

PAP

Rozszerzenie 
współpracy
Dokończenie ze str. 1 

badania naukowe m. in. w dzie 
dżinie geografii stosowanej. 
Badania dotyczyć będą próbie 
mów gospodarki wodnej i me 
toń ich rozwiązywania.

Naukowcy charkowscy i po 
znańscy podejmą też wspólne 
badania dotyczące problemów 
społeczno-politycznej i zawo­
dowej aktywności studentów, 
społeczno-klasowej struktury 
rozwiniętego społeczeństwa so 
cjalistycznego, zagadnień his­
torii i teorii krytyki literackiej.

Uniwersytety wymienią spe 
cjalistów w celu odbycia sta­
żów naukowych, zorganizują 
konferencje naukowe i będą 
kontynuować wymianę infor­
macji o pracy studenckich kół 
naukowych. W dalszym ciągu 
rozwijana będzie współpraca 
między studentami i organiza 
cjami społecznymi.

(mn)

Z procesu Z. Marchwickiego

Dalsze wyjaśnienia siostry 
głównego oskarżonego

Wczoraj w toczącym się przed 
Sądem Wojewódzkim w Katowi­
cach procesie przeciwko Zdzisła­
wowi Marchwickiemu, oskarżone­
mu o dokonanie zabójstw 14 ko­
biet i usiłowanie popełniania 6 
morderstw w dalszym ciągu skła­
dała wyjaśnienia oskarżona Hali­
na Flak, siostra braci Marchwic­
kich.

Scharakteryzowała ona cechy 
osobowe swoich braci, opisała sio 
sunki panujące w rodzinie, okre­
śliła ubiory, jakich Z. Marchwicki 
używał w latach 1964—70. Stwier­
dziła. że Zdzisław był zawsze czło 
wiekiem skrytym i małomównym. 
Przyznała, że właśnie z nim utrzy 
mywała najbliższe kontakty i czę­
sto przyjmowała go na dłuższe 
okresy jako sublokatora, ponie­
waż — jak powiedziała — współ­
czuła mu z powodu źle układają­
cego się małżeństwa. Oświadczyła, 
iż zdaje sobie sprawę z tego, że 
dowody rzeczowe, zebrane w śledź 
twie, mocno ja obciążają. Tłuma­
czyła jednak, że przedmiotów wrę 
czanych jej przez Zdzisława Marcli 
wickiego względnie orzvnoszonych 
pod jej nieobecność do mieszka­
nia. nie kojarzyła z morderstwami 
kobiet.

Przewodniczący zespołu sądzące 
go ujawnił treść listu, który 14 
bm. Halina Flak usiłowała niele-

Sztandar Pracy 
dla KW MO 

we Wrocławiu
W stolicy Dolnego Śląska od 

była się wczoraj uroczystość 
wręczenia Komendzie Woje­
wódzkiej MO we Wrocławiu 
— Orderu Sztandaru Pracy I 
klasy, przyznanego jej przez 
Radę Państwa za osiągnięcia 
w utrwalaniu ładu i porządku 
publicznego w pionierskim po­
wojennym okresie zagospodaro 
wywania Dolnego Śląska, a tak 
że za współczesną, skutecz­
ną działalność MO i SB oraz 
wysokie ideowe zaangażowa­
nie pracowników tych służb.

Aktu dekoracji sztandaru 
KW MO dokonał zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR, minister spraw 
wewnętrznych gen. bryg. Sta­
nisław Kowalczyk. (PAP)

Dzisiaj zbierze się 
Rada Bezpieczeństwa 
Rzecznik ONZ oświadczył, 

iż dzisiaj na wniosek grupy 
państw afrykańskich, zbierze 
się Rada Bezpieczeństwa ONZ, 
aby rozpatrzyć sprawę człon­
kostwa Republiki Południo­
wej Afryki w ONZ. (PAP)

Wystąpienie G. Forda wKongresie

Motywy ułaskawienia
R. Nixona

Prezydent G. Ford wystąpił 
przed podkomisją Izby Reprezen­
tantów dla wyjaśnienia motywów, 
jakimi się kierował ułaskawiając 
byłego prezydenta, R. Nixona. Pre 
zydent Ford stwierdził, że głów­
nym motywem jego decyzji było 
dążenie, by społeczeństwo amery­
kańskie zapomniało o sprawie, 
która jest mało ważna w obliczu 
dużo istotniejszych problemów, 
którym musi się stawić czoło.

PAP

Projekt ordynacji 
wyborczej w Portugalii

Tymczasowy rząd portugal­
ski uchwalił projekt ustawy 
wyborczej, która za kilka dni 
zostanie przedłożona do za­
twierdzenia Radzie Państwa.

Nowy projekt przewiduje 
przyznanie prawa głosu 5,5 mi 
liona Portugalczykom. Opubli 
kowany tekst projektu stwier­
dza, że prawo głosu uzyskują 
wszyscy Portugalczycy powy­
żej lat 18, żyjący w kraju oraz 
ci, którzy przebywają poza je­
go granicami, ale zachowali 
obywatelstwo portugalskie. 
Bierne prawo wyborcze przy­
sługuje każdemu obywatelowi, 
który ukończył 21 lat. (PAP)

galną drogą przekazać Z. March­
wickiemu. Oskarżona informowa­
ła swojego brata o tym, jak bę­
dzie zeznawać i prosiła go, aby 
składając wyjaśnienia stwierdził, 
że kolczyk z koralem, obrączkę, 
parasolkę i inne przedmioty prze­
kazał jej w latach pięćdziesiątych. 
Postanowieniem sądu list ten włą 
czony został do akt sprawy, jako 
materiał dowodowy.

H. Flak odpowiadała następnie 
na pytania prokuratorów, obroń­
ców i biegłego — lekarza psychia­
try.

Proces trwa. (PAP)

Powódź w Jugosławii
W rezultacie wylewu rzeki 

Sawy, spowodowanego długotrwa­
łymi deszczami, w Bośni i Herce­
gowinie zatopionych zostało pra- 
wie 5 000 domów. Z rejonów dot­
kniętych powodzią ewakuuje się 
ludność. Miejscowym władzom 
pośpieszyło na pomoc wojsko.

Jest to największa powódź jaka 
nawiedziła te tereny od 30 lat. 
Znaczne szkody zanotowano rów­
nież w Chorwacji. Wody Sawy za 
lały 130 osad i 280 000 hektarów 
użytków rolnych. (PAP)



Fundusz zakładowy

Znaki zapytania
Wtym roku po raz pierw­

szy utworzono i podzie­
lono fundusz zakładowy 

według nowych zasad. Minął 
już okres porównań, pier­
wszych analiz i wniosków, wy­
ciąganych przez wszystkich za­
interesowanych. Co z nich wy­
nika?

Przede wszystkim to, że no­
we przepisy obejmują znacz­
nie większą liczbę pracowni­
ków aniżeli dotychczas. Rów­
nocześnie gwarantują ciągły 
wzrost wypłacanych z fundu­
szu zakładowego pieniędzy, aż 
do uzyskania w 1981 r. wyso­
kości tzw. 13 pensji. Co nie 
oznacza, że już w tym roku 
wszyscy otrzymali wypłaty 
większe niż w poprzednim, czy 
też, że średnia wypłata była 
wyższa od ubiegłorocznej.

NOWY CHARAKTER NAGRODY

Owe dwa wspomniane plu­
sy nie są jednak największym 
osiągnięciem ustawy. Jest nim 
natomiast to, iż obecnie wy­
płata z funduszu zakładowego 
ma charakter indywidualnej 
nagrody, przyznawanej osobno 
każdemu pracownikowi.

Dotychczasowy fundusz za­
kładowy, pomyślany jako sys­
tem zbiorowej zachęty, działa­
jący automatycznie pod wa­
runkiem wykonania planów — 
nie zdawał bowiem egzaminu. 
Nagminne ukrywanie rezerw 
dla łatwiejszej realizacji wskaź 
ników, a także inne praktyki 
sprawiły, że wypłaty z fundu­
szu zakładowego bardzo szyb­
ko przybrały charakter stałe­
go rocznego dodatku do p.ensji. 
Dodatku, którego wysokość za 
leżała nie tylko od resortu, 
branży, zjednoczenia czy zakla 
du pracy, ale nawet od dzia­
łu, w którym się było zatrud­
nionym.

Stary fundusz przestał więc 
pełnić pozytywną rolę bodźca, 
a przeciwnie, przez automa­
tyzm swego działania demora­
lizował, a przez wspomniane 
różnice — budził złą krew 
wśród ludzi.

Zasada zindywidualizowania 
nagród likwiduje te manka­
menty. I to jest jej wielka za­
leta. Ale, jak to często bywa, 
w niej właśnie kryje się tak­
że największe niebezpieczeń­
stwo. Ustawa głosi bowiem wy 
raźnie, że podstawą do wypła­
cenia nagrody jest ocena zdy­
scyplinowania i wyników pra­
cy. Jak się okazuje — więcej 
w takiej zasadzie niejasności, 
niż można by przypuszczać. ।

Tak zdawałoby się oczywista 
sprawa, jak ocena zdyscyplino­
wania, w praktyce nastręcza 
poważne trudności. Właściwie 
jedynie nieusprawiedliwiona 
nieobecność w pracy jest wy­
kroczeniem, nie pozostawiają­
cym miejsca na dowolności in­
terpretacyjne. I za nie usta­
wodawca przewidział kary w 
postaci potrąceń z nagrody, aż 
do jej utraty włącznie.

NIEJASNOŚCI INTERPRETACYJNE

Gorzej przedstawia się oce­
na innych elementów dyscypli­
ny. Na przykład przewiduje 
się zmniejszanie nagród za na 
ruszanie regulaminu pracy z 
winy pracownika... Niestety, 
nie zawsze dąje się to stwier­
dzić w sposób całkowicie jed­
noznaczny. Podobne trudności 
w orzecznictwie sprawiają tak 
że oskarżenia o: wyrządzenie 
zakładowi szkody z winy pra­
cownika, zagarnięcie mienia, 
samowolne przerwanie pracy 
czy też — jak to określa usta­
wa — „przystąpienie do pracy 
w stanie nietrzeźwym lub spo 
żywanie alkoholu w zakładzie 
pracy”. Za każde z tych prze­
winień nagrody pozbawia się 
w ogóle.

Nie jest natomiast powie­
dziane wyraźnie, jak należy po 
stąpić, gdy szkoda została fak 
tycznie wyrządzona, ale pra­
cownik działał w dobrej wie­
rze. W praktyce trzeba więc 
najpierw chcieć zauważyć tę 
dobrą wiarę, chociaż powinno 
to być. ustawowym obowiąz­
kiem kierownictwa.

Alkohol... Były przypadki 
pozbawiania nagrody kogoś, 
kto przyszedł „po wódce” nie 
do pracy, ale np. tylko ode­
brać pobory. Z punktu widze­
nia ustawy pracownik jest w 
porządku i w konfliktowych 
sprawach — a jest ich nie­
stety nie tak znów mało — ta­
kie właśnie stanowisko zajmu- 
ią związki zawodowe i usta­

wodawca, który kierował się 
zapewne nie tyle alkoholo­
wym liberalizmem, ile chęcią 
zapobieżenia bezwzględnemu 
traktowaniu incydentalnych 
przypadków. Tym samym 
otworzył jednak pole dla wy­
chowawczej inicjatywy aktywu 
związkowego i kierowniczego, 
uchwalającego zakładowe re­
gulaminy rozdziału nagród. 
Przyjście z interesem do swej 
instytucji w stanie nietrzeź­
wym jest z pewnością świa­
dectwem lekceważenia i insty­
tucji, i pracujących w niej lu­
dzi. Takie postępowanie nale­
ży piętnować, ale czy w dro­
dze zmniejszania lub pozba­
wiania nagrody?

Krótka praktyka pokazała, 
że niejasność budzi także — 
tak zdawałoby się prosta — 
sprawa, jak zagarnięcie mie­
nia zakładu. Bo przecież, tłu­
maczy się, „można złapać pra­
cownika na wynoszeniu kilku­
dziesięciu bezwartościowych 
centymetrów drutu, ale rów­
nież na przywłaszczaniu so­
bie kosztownych części i pod­
zespołów, bo i tak bywa. Trze­
ba więc zachować proporcje”...

I zdrowy rozsądek — chwia­
łoby się dopowiedzieć. Takie 
rozumowanie jest bowiem co­
kolwiek opaczne. Interpretacja 
ducha ustawowego określenia 
„przywłaszczenie mienia” nie 
może budzić żadnych wątpli­
wości. Chwalebna skądinąd 
tolerancja — w takich spra­
wach staje się postawą dwu­
znaczną.

Każde przywłaszczenie mie­
nia, obojętne czy jest to śrub­
ka wartości kilku groszy, czy 
też drogi przedmiot — nale­
ży karać utratą przynajmniej 
części nagrody. Można powie­
dzieć więcej: pozbawienie 
części lub całej nagrody po­
winno być obligatoryjną Karą 
za chowanie do kieszeni właś­
nie owych śrubek, drutów czy 
innych drobiazgów. Przecież 
za kradzieże większej wartości 
zwalnia się z pracy lub zawia­
damia prokuratora.

< Jeśli tyle niejasności budzi 
pojęcie dyscypliny, to znacz­
nie trudniejsza jest sprawa 
oceny wyników pracy. Tylko 
w produkcji istnieje jaka taka 
możliwość obiektywnego ich 
zmierzenia. A w innych dzie­
dzinach? Ocenia zwierzchnik, 
kierując się subiektywnym od­
czuciem.

W starym systemie podziału

W jednej z wielkopolskich 
wiosek grasował pod­
palacz. W maju spowo­

dował pożar starej stodoły. 
Straty były niewielkie. Kilka 
miesięcy później podpalił bu­
dynek inwentarski — włas­
ność dwóch rolników — wy­
rządzając im szkody sięgające 
luOOOO zł. Po kilku tygodniach 
•płonęła trzecia stodoła z ma­
szynami i nawozami. Straty 
przekroczyły 100 000 zł. Każdy 
z tych pożarów zagrażał po­
bliskim budynkom, także 
mieszkalnym. Na szczęście 
zawsze potrafiono zapobiec 
rozprzestrzenianiu się ognia.

Niedawno przed Sądem Wo­
jewódzkim w Poznaniu stanął 
22-letni Roman Sikora (imio­
na i nazwiska osób występu­
jących w tej sprawie zostały 
zmienione), oskarżony o pod­
palenie trzech stodół. Proces 
wykazał, że ten młody czło­
wiek rzeczywiście to zrobił, 
ale w stanie niepoczytalności, 
wynikającej z niedorozwoju 
umysłowego (głęboki debi- 
lizm), kalectwa i dolegliwości 
nerwicowych.

Sąd uniewinnił*) zatem os­
karżonego i orzekł umieszcze­
nie go w szpitalu psychia­
trycznym.

* * *
Nie pisalibyśmy o tej spra­

wie gdyby nie ilustrowała 
ona ważnego problemu spo­
łecznego — niehumanitarnego 
•tosunku do ludzi upośledzo­
nych umysłowo. Wymagają 
oni szczególnej pomocy i opie­
ki. Właściwe postępowanie 
wobec takich jednostek jak R. 
Sikora stwarza bowiem szan­
se na częściowe ich przystoso­
wanie do życia w społeczeń­
stwie. Oczywiście, szanse te 
.•ałkowicie niweczy rozpijanie 
upośledzonego umysłowo.

— Piję alkohol, jeżeli mnie 
ktoś poczęstuje. Jak nie dosta- 

• nę to nie piję, bo nie mam 

funduszu zakładowego indywi­
dualna ocena pracownika nie 
miała znaczenia. Teraz — ma, 
ale nie wypracowaliśmy do­
tychczas właściwie żadnych 
obiektywnych kryteriów oceny 
ludzkiej pracy, co obecnie jest 
źródłem nieporozumień, kon­
fliktów, napięć i błędów w roz­
dziale nagród. Bo człowiek ma 
poczucie, że pracował uczciwie 
i najlepiej, jak potrafił, a na­
grodę dostał mniejszą niż jego 
kolega — sprytny lawirant, za 
przyjaźniony z szefem.

CO WYNIKA Z ODWOŁAŃ?

Pozostają więc odwołania. I 
tak np. 8,5 proc, pracowników 
łączności w województwie po­
znańskim, których pozbawio­
no nagrody w ogóle lub przy­
znano im ją w okrojonym wy­
miarze, odwołało się od tej de­
cyzji. Nie jest to być może du­
ży wskaźnik, ale wymowne jest 
to, że aż połowa tych odwołań 
załatwiona została pozytyw­
nie. Oczywiście — jakąś ich 
część trzeba złożyć na karb no 
wych przepisów; jak to mó­
wią — pierwsze koty za nłoty.

Ale tylko część. Co więcej — 
spora liczba pracowników, 

PZW hoduje pstrągi

Polski Związek Wędkarski wybudował w Jaźwinach (pow. 
Choszczno) Ośrodek Zarybieniowy. Tu następuje proces tarła 
i rozwoju takich ryb jak pstrąg tęczowy i potokowy, łosos 
i troć. Oto kilka spośród 1,5 tysiąca pstrągów tęczowych, któ­

re znajdują się obecnie w ośrodku.
Fot. CAF — Undro

pieniędzy na kupno wódki — 
powiedział na rozprawie R. 
Sikora.

Częstujących było wielu, 
chociaż powszechnie wiedzia­
no, że Sikora po pijanemu do­
konuje różnych wybryków. 
Wynika to wyraźnie z pisma 
MO załączonego do akt spra­
wy:

„Oskarżony w miejscu swe­
go zamieszkania nie ma do­
brej opinii z uwagi na częste 

Refleksje z sali sądowej

Zemsta odtrąconego
nadużywanie alkoholu, pod 
którego działaniem jest za­
czepny i awanturniczy”.

To prawda, ale trudno wi­
nić Sikorę. Biegły-psycholog 
stwierdził:

„Oskarżony jest jednostką 
niesamodzielną, niezaradną. 
Ulega wpływom, co przejawia 
się w podatności do używania 
alkoholu wskutek namowy”.

Gdyby rozpijanie człowieka 
upośledzonego umysłowo było 
czynem karalnym (tak jak 
rozpijanie nieletniego), wielu 
ludzi zasiadłoby na ławie 
oskarżonych obok Romana Si­
kory. Świadczy o tym foto­
grafia dnia, w którym wy­
buchł trzeci pożar.

Świadek Sobieszewski: — 
Około 16 pojechałem rowerem 
do sklepu spożywczego, gdzie 
zastałem Sikorę. Wypiliśmy 
po butelce piwa. Potem on dał 
parę złotych i ja parę i kupi­
liśmy wino, które wypiliśmy 
przed sklepem. Następnie ku­
piliśmy jeszcze dwie butelki 
wina i poszliśmy do Wolnia- 
ka...

skrzywdzonych subiektywną 
oceną zwierzchnika, w ogóle 
się nie odwoływała. No, bo 
rzeczywiście — jak tu się dopo 
minąć o nagrodę? Pracownik 
kontentuje się więc tym, co 
otrzymał, ale poczucie nie­
sprawiedliwości i wnioski po- 
zostają. I kto wie, czy nie jest 
to właśnie największą stratą; 
stratą ludzkiego zaufania...

*
Z biegiem czasu wiele 

wspomnianych przykładowo 
mankamentów czy niejasności 
ustawy z pewnością przesta­
nie istnieć. I nie łudźmy się — 
nigdy nie będzie takiego prze­
pisu prawnego, który przewi­
dzi i powie wszystko, dokład­
nie, do końca. A już z pew­
nością trudno sobie wyobra­
zić ustawę, precyzującą szcze­
gółowo, kiedy praca jest do­
bra, a kiedy gorsza lub wręcz 
zła. O tym orzekać będzie za w 
sze bezpośredni szef.

Chodzi jednak o to, by jego 
ocena była maksymalnie 
zobiektywizowana. Jak to 
osiągnąć? Chyba tylko przez 
zdecydowane i ciągłe dosko­
nalenie kadr kierowniczych, 
eliminację ludzi przypadko­
wych. Bo kierownicy odpowia­
dają nie tylko za tak delikat­
ną materię, jaką jest ocena 
człowieka i jego pracy, ale 
także dają przykład.

TOMASZ JEZIORAŃSKI

Świadek Wolniak: — Pod 
wieczór przyszli do mnie z 
dwiema butelkami Sikora > 
Sobieszewski. Wspólnie wypi­
liśmy jedno wino, a drugie 
Sikora zabrał i poszedł na za­
bawę w remizie strażackiej. 
Była wtedy 21, a może trochę 
później:

Świadek Jurczykowa: — 
Około 22 na zabawie zjawił 
się Sikora. Większość ludzi 
uznała, że jest on niepożąda­

nym gościem i chciała go usu­
nąć z sali. Jako jedna z orga­
nizatorek zabawy pozwoliłam, 
by został. Chwilę pobył i wy­
szedł. Pobiegłam za nim zoba­
czyć, czy go nie biją. Zauwa­
żyłam, że stoi pod remizą i 
wraz z innymi uczestnikami 
zabawy pije alkohol.

Świadek Jan Helmann: — 
Około 22 ja, mój teść Zgoła i 
Sikora przed remizą piliśmy 
wino, które przyniósł oskar­
żony. Potem wróciliśmy do re­
mizy.

Świadek Genowefa Hel­
mann: — Sikora usiadł na 
moim krześle. Mówiłam, by je 
zwolnił i zrobił to. Mąż wy­
pchnął go na podwórze, mó­
wiąc: — Tu jest wieczorek 
taneczny, po co się włóczysz!

Świadek Borczyk: — Sikora 
po wyrzuceniu z remizy pod­
szedł do mnie i do Pierwie- 
meckiego. W trójkę wypiliśmy 
trochę wina. Potem weszliśmy 
do remizy.

Świadek Borczykowa: — 
Zgodziliśmy się, by Sikora 
usiadł przy naszym stoliku.

KSIĄŻKA

Tacy byliśmy?
Dawny kształt ulic. Lu­

dzie, którzy nimi cho­
dzili. Życie przed laty 

— to, którego już nie ma, a 
które przecież i nas współtwo 
rzyło.

Każde duże miasto ma swo­
ich wyznawców. Tych, którzy 
je kochają miłością bezinte­
resowną i dla których nie ma 
nieważnych szczegółów z nim 
związanych.

Warszawa i ogromna rodzi­
na varsavianów są tutaj nie 
do pobicia. Ale i posnaniana 
przecież co pewien czas wzbo 
gacają się o nowe wartościowe 
pozycje. I chociaż daremnie 
można się pytać w poznańskich 
księgarniach o dawno wyczer 
pane „Przechadzki po mieś­
cie” Marcelego Motty’ego, to 
jednak w 1973 roku ukazały 
się „Poznańskie wspominki z 
lat 1918-1939”, a ostatnio — 
„Przechadzki po Poznaniu lat 
międzywojennych” pióra Zbig 
niewa Zakrzewskiego.

Autor „Przechadzek”, profe 
sor Akademii Ekonomicznej w 
Poznaniu, długoletni wicepre 
zes Towarzystwa Miłośników 
Poznania nie napisał dzieła his 
torycznego. „Przechadzki” to 
pełne pasji i chyba trochę me 
lancholii prowadzenie niemal 
dom po domu po Poznaniu 
międzywojennym. I przywoły­
wanie, zza kurtyny czasu, lu­
dzi tamtych lat. Książka Z. 
Zakrzewskiego jest nimi wypeł 
niona po brzegi. Ich- sprawa­
mi, działaniami. I nie jest to 
książka beznamiętna i obiek­
tywna, trudno teraz wymie­
rzać rzeczywiste zasługi szere 
gu ludzi. Tym bardziej, że przy 
wielu, przy jakże wielu, naz­
wiskach poznaniaków wymię 
nionych przez Z. Zakrzewskie 
go krótki opis ich działania 
kończy się wzmiankami: „czło 
wiek szlachetnego serca, dobry 
patriota, zginął w Forcie VII”; 
„poległ w powstaniu warszaw 
skim” (wielu poznaniaków, bra 
ło w nim udział). Cezura lat 
1939-1945 zwłaszcza w Pozna­
niu, który skutkami okupacji 
tak straszliwie został dotknię 
ty, w jakimkolwiek wspomnie 
niu sprzed tych lat musi uwy 
datniać się ze szczególną siłą. 
Bo przecież — jak pisze Z. Za 
krzewski — prawie jedna 
czwarta przedwojennych ma­
turzystów oddała swe młode 
życie za Ojczyznę.

Wysiłek serca i pamięci au­
tora „Przechadzek”, by zacho

Nalałam oskarżonemu wódki, 
którą on wypił. Po kilku mi­
nutach odszedł.

Świadek Zygmunt: — Do 
naszego stolika przysiadł się 
Sikora, ale go wyprosiliśmy.

Świadek Jan Helmann: — 
Część kobiet miała pretensje 
do Sikory o to, że przyszedł 
na zabawę. Pierwsza ruszyła 
na niego Ostojska, krzycząc: 
„wyp... z sali!” Sikora rozło­
żył ręce, usiłował coś wyjaś­

nić, ale Ostojska, wspomagana 
przez inne kobiety, wyrzuciła 
go z sali. Poszedłem zobaczyć 
jak się zachowa. Stał pod re­
mizą i płakał. Żalił się, że zo­
stał pobity przez Ostojską. Po 
chwili odszedł w kierunku jej 
gospodarstwa. Kilkanaście mi­
nut później nadbiegł Soliński, 
krzycząc, że pali się stodoła 
Ostojskiej...

Relacje te świadczą, że Si­
kora był na zabawie mario­
netką. Spotykał się z osobliwą 
tolerancją (która polegała na 
pojeniu alkoholem) albo też z 
nieukrywaną wrogością. Wy­
rzucenie go z sali nabiera tu 
symbolicznej wymowy odtrą­
cenia — przez środowisko — 
ułomnej jednostki.

Prawda, że istnieje w czło­
wieku skłonność do izolowa­
na tych, którzy są inni. Moż­
na wszakże wymagać, by ów 
popęd był hamowany. Nie 
tylko dlatego, że jest nie­
etyczny, prymitywny — przy­
pomina reakcję stada wró­
bli, zadziobujących albinosa. 
Skłonność ta powinna być 

wać od zapomnienia cząstkę 
losu tego miasta, widać na stro 
nach książki: „Przystańmy na 
chwilę przy pustym dziś naroż 
niku u zbiegu alei Marcinków 
skiego z ulicą Czerwonej Ar­
mii...” „W żaden sposób nie 
mogę więc traktować tego ad­
resu przy Strzeleckiej wyłą­
cznie na chłodno” (mowa o „ko 
chanej budzie” autora, daw­
nym Gimnazjum Jana Kante 
go)... „Ze ściśniętym sercem od 
twarzam w pamięci zarys wy 
palonego domu pod dwunas­
tym (mowa tu o ulicy Ogro­
dowej), gdzie dziś budynek 
nowy, świeżutki, obojętny na 
to co było i nie powróci”.

Na los miasta wszakże i spra 
wy codzienne się składają. Nie 
stroni Z. Zakrzewski od opisu 
groźnych pożarów, sensacyj­
nych włamań, śmiertelnych po 
jedynków. Ale też i inną do­
kładną dokumentację tamtego 
czasu przeprowadza:

„W pobliskiej, licznie odwie 
dzanej cukierni Fangrata, goś 
cie delektowali się produkta­
mi cukierników specjalnie za­
angażowanych od Lardellego 
z Warszawy oraz kawą z mie 
szanki dostarczanej z Gdańska 
codziennie, natychmiast po wy 
paleniu”.

„Pamiętnego lata roku 1929, 
stojąc w tłumie gapiów, podzi 
wiałem zbliżających się do me 
ty, zziajanych, spoconych uczes 
tników morderczego pięciodnio 
wego marszu na szybkość i wy 
trzymałość na trasie Warsza­
wa — Poznań”.

„Przedwojenne tramwaje by 
ły mniej oblężone niż obecnie, 
ale tak jak i obecnie grzeszy­
ły nieraz kursowaniem „stada 
mi”. Można było wówczas sły 
szeć zdanie w gwarze znad 
Warty: „Szpycnij, dwie bimby 
jadom do kupy”.

Tekst Z. Zakrzewskiego u- 
zupełniają fotografie z przed­
wojennego Poznania autorstwa 
m. in. R. S. Ulatowskiego i J. 
Alejnika. I przy oglądaniu ich 
— jak to bywa przy starych 
zdjęciach zachowanych w al­
bumach — ciśnie się pytanie: 
— Więc wtedy tacy byliś­
my?

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Zbigniew Zakrzewski — „Prze­
chadzki po Poznaniu lat między­
wojennych”, Biblioteka Kroniki 
Miafeta Poznania, Warszawa — Poz 
nań 1974. Stron 334, cena 45 zł.

kontrolowana również dlate­
go, że jest niebezpieczna dla 
tych, którzy jej ulegają. Od­
trącona przez nich jednostka 
często reaguje bowiem w spo­
sób gwałtowny.

A jeśli potraktujemy ją cał­
kowicie odmiennie?

Wybitny polski psychiatra 
prof. dr Antoni Kępiński w 
pracach swoich wielokrotnie 
podkreślał, że chorzy psy- 
chicznie, a zwłaszcza nerwi­
cowcy, wymagają przede 
wszystkim życzliwości. Może 
ona bowiem skuteczniej niż 
leki rozładowywać negatywne 
nastawienie uczuciowe cho­
rych. W książce profesora pt. 
„Rytm życia” (Kraków, 1973) 
czytamy:

„Nie raz mu (psychiatrze — 
przyp. red.) zdaje się, że pa­
cjent poprawił się dzięki jego 
zabiegom, a tymczasem istot­
nym było całkiem coś innego: 
życzliwa atmosfera oddziału, 
przyjemne spotkanie, które 
przywróciło choremu wiarę w 
siebie, zrozumienie ze strony 
lekarza czy pielęgniarki itp.”

Brzmi to niemal jak bajka 
w zestawieniu z losem Roma­
na Sikory. Ale to prawidło­
wość, a jej przeciwstawieniem 
jest sprawa młodego człowie­
ka, który przekształcił się 
(sam?) w jednostkę niebez­
pieczną dla społeczeństwa.

MICHAŁ ŁUCZAK

•) Art. 25 kk stanowi: „Nie po­
pełnia przestępstwa kto z powodu 
niedorozwoju umysło­
wego, (podkr. red.), choroby 
psychicznej lub innego zakłócenia 
czynności psychicznych nie mógł 
w chwili czynu rozpoznać jego 
znaczenia lub pokierować swym 
postępowaniem”.

STRONA
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„Czwartki Po Wojewódzkim Zjeździe Ligi Kobiet

literackie”
Dokończenie ze str. 1

z Tadeuszem Różewiczem, 
Zbigniewem Załuskim, Woj­
ciechem Żukrowskim, Stanis­
ławą Fleszarową-Muskat, Ma­
rią Kuncewiczową...

— Czy w związku z czwar­
tkami będą podejmowane ja­
kieś przedsięwzięcia tworzące 
swoistą ich oprawę?

— Obecnie „czwartki” odby­
wać się będą w bliskości książ 
ki, w centralnej bibliotece 
miejskiej przy placu Wolności. 
Z okazji spotkań przygotowy­
wać będziemy wystawy dorob­
ku danego pisarza, a Księgar­
nia Literacka prowadzić bę­
dzie u nas specjalne kierma­
sze. Spotkaniom towarzyszyć 
będą także wydawane stara­
niem naszej Biblioteki drobne 
wydawnictwa o charakterze 
bibliograficznym. Na przykład 
na pierwszy „czwartek” Les­
ława Bartelskiego wydaliśmy 
opracowany przez niego infor­
mator „II wojna światowa w 
literaturze pięknej”. Gdy goś­
cić będzie u nas poeta, wów­
czas spotkanie połączymy z re­
cytacjami jego utworów w wy- 
konaniu1 poznańskich aktorów.

— Cieszymy się z ożywienia 
popularnych „czwartków” i 
spodziewamy się, że odbywa­
jące się tutaj przy dużym za­
interesowaniu społeczeństwa 
rozmowy i dyskusje będą mieć 
swoją niepowtarzalną atmo­
sferę żywych spotkań literac­
kich.

Rozmawiał:
ZBIGNIEW KOŚCIELAK

Wśród rodzin i dla rodzin
Wielkopolska organizacja 

Ligi Kobiet, której sze­
regi w minionym czte- 

roleciu wzrosły z 28 288 do 
39 342 członkiń zrzeszonych w 
384 kołach, coraz efektywniej 
pełni rolę wychowawcy, po­
mocnika i sojusznika rodziny.

Wykonując to swoje pod­
stawowe zadanie, Liga Kobiet 
m. in. szerzy wśród rodziców 
wiedzę i kulturę pedagogicz­
ną, umacnia poczucie ich 
wspólnej odpowiedzialności za 
wychowanie młodego pokole­
nia. Służy temu zarówno dzia­
łalność odczytowa (co roku 
?koło 2500 prelekcji i poga­
danek), jak i poradnictwo 
orowadzone przez członkinie 
Ligi (specjalistki w zakresie 
prawa, medycyny, psychologii 
:fp.) w poradniach prawno- 
społecznych i rodzinno-wy- 
chowawczych. Jest tych pla­
cówek 59, a w najbliższych la­
tach ich sieć ma się znacznie

rozszerzyć. Organizacja po­
radni przy kołach osiedlowych 
LK ułatwi szersze niż dotych­
czas rozwijanie działalności w 
miejscu zamieszkania wśród 
rodzin i na rzecz rodzin, a 
także ludzi starszych, schoro­
wanych, samotnych. Chodzi 
m. in. o upowszechnienie spo­
łecznej opieki nad dziećmi i 
młodzifeżą (dziecińce, wczasy 
w mieście itp.) oraz społecz­
nej pomocy udzielanej m. in. 
rodzinom wielodzietnym i je­
dynym żywicielom rodzin.

Wielkopolskie działaczki Li­
gi Kobiet pragną również zin­
tensyfikować ten nurt działa­
nia, który przyczynia się do 
podnoszenia poziomu organi­
zacji pracy i jej racjonalizacji 
w gospodarstwie domowym. O 
dotychczasowych znacznych 
rozmiarach poczynań w tym 
zakresie świadczy fakt, że 
wojewódzki ośrodek gospo­
darstwa domowego, poradnie

Polska — Norwegia

Nauka i kultura 
pomagają w zbliżeniu 

W coraz żywszych ostatnio kontaktach polsko-norwes­
kich ważne miejsce zajmuje współpraca naukowo-technicz 
na i kulturalna. Wykracza ona daleko poza ramy porozu­
mień oficjalnych, zawartych przez oba kraje.
Naukowcy i eksperci Polski 

i Norwegii współdziałają od 
dawna w takich dziedzinach,

jak atomistyka, nauki rolni­
cze, medyczne, społeczne i eko 
nomiczne. M. in. na Spitsber­
genie przebywało szereg pol­
skich wypraw arktycznych, 
realizując szeroki program ba 
dawczy.

Na polskich wyższych uczel 
niach studiuje grupa młodzie­
ży norweskiej. Z kolei wielu 
młodych naukowców z Polski 
pogłębia kwalifikacje na sta­
żach i stypendiach w Norwegii.

W dziedzinie kultury i sztu 
ki na uwagę zasługuje prze­
de wszystkim popularyzacja li 
teratury pięknej. Dzieła ta­
kich pisarzy norweskich jak 
Henryk Ibsen, Knut Hamsun, 
są dobrze znane czytelnikom 
polskim dzięki wieloletniej 
działalności edytorskiej Wy­
dawnictwa Poznańskiego.

tego typu jak również instan- 
"je Ligi Kobiet w minionym 
czteroleciu zorganizowały se­
tki kursów kroju i szycia, ży­
wienia, kosmetyki oraz tysią­
ce pokazów o podobnej tema­
tyce.

Wszechstronna jest działal­
ność ideowo-wychowawcza 
wielkopolskiej organizacji Li­
gi Kobiet. Motyw przewodni 
tego działania, to ukazywanie 
bezpośredniego związku mię­
dzy dobrą pracą i zaangażo­
waną postawą społeczną oby­
wateli a poprawą warunków 
bytu i dynamicznym rozwojem 
kraju. W rezultacie tej oby­
watelskiej edukacji mnożyły 
się inicjatywy i czyny spo­
łeczne. I tak dla uczczenia 
XXX-lecia PRL członkinie Li­
gi Kobiet wykonały prace 
wartości 1,6 min zł.

Wielkopolska organizacja 
LK jest również rzecznikiem 
polityki racjonalnego zatrud­
nienia kobiet, zgodnego z po­
trzebami gospodarki i intere­
sami rodziny. Zabiega o pod­
noszenie kwalifikacji zawodo­
wych kobiet, o nowe miejsca 
□racy w chałupnictwie, o upo­
wszechnienie zatrudnienia w 
niepełnym wymiarze godzin. 
Z tym nurtem działania wiążą 
się poczynania na rzecz roz­
woju usług socjalno-bytowych 
i sieci placówek opiekuńczo- 
wychowawczych.

O problemach tych mówio­
no na odbytym ostatnio w 
Poznaniu VI Wojewódzkim 
Zjeździe Ligi Kobiet. Uczest­
niczący w obradach sekretarz 
KW PZPR w Poznaniu Stani­
sław Kulesza pozytywnie oce- 
ganizacji LK i wskazał na 
nił dorobek wielkopolskiej or- 
szczególne znaczenie jej pracy 
w miejscu zamieszkania.

Zjazd wybrał nowe władze. 
Przewodniczącą Zarządu Wo­
jewódzkiego Ligi Kobiet w 
Poznaniu została Maria Ryn-, 
kiewicz, członkini KW PZPR, 
sekretarz Komitetu Zakłado­
wego PZPR w Poznańskiej 
Fabryce Łożysk Tocznych. 
Wybrano również 31 delegatek 
na Krajowy Zjazd LK, który 
odbędzie się w 1975 roku — 
ogłoszonym przez ONZ jako 
Międzynarodowy Rok Kobiet.

(y)

Koszykarki gotowe do startu
Jutro zainaugurują swoje występy I-ligowe zespoły koszykarek, 

wśród których Poznań posiada trzech reprezentantów. AZS, Lecha 
i Olimpię. Trudno jest w chwili obecnej rozważać szanse poszcze­
gólnych drużyn w walce o ligowe punkty. Teoretycznie rzecz bio- 
rąc najwyżej w tabeli uplasować się powinien zespół Lecha.

Kolejarki są drużyną najbardziej 
rutynowaną, a nie bez znaczenia 
jest fakt, że w jej skład wchodzą 
tej klasy koszykarki, co uczestni 
czki ostatnich Mistrzostw Europy 
— D. Fromm i D. Stróżyna. W ra 
mach przygotowań do sezonu le- 
chitki uczestniczyły w dwutygod­
niowym zgrupowaniu w Wągrow­
cu, na którym główny nacisk po­
łożono na technikę i kondycję. Po 
powrocie do Poznania z uwagi na 
kłopoty z własną salą, treningi zes 
połu ograniczały się do gier spa­
ringowych z lokalnymi rywalami 
i drużynami II ligi. W spotkaniacn 
tych nie uczestniczyły wspomnia­
ne wyżej kadrowiczki, korzysta­
jące w tym okresie ż urlopu.

Na początku października Lech 
zwyciężył w turnieju o Memoriał 
F. Grzechowiaka, wygrywając w 
fińale z aktualnym mistrzem Pol­
ski ŁKS. W tydzień później lechit 
ki zajęły II miejsce w turnieju 
organizowanym przez Olimpię. 
Trzon zespołu w bieżącym sezonie 
stanowić będą następujące zawód 
niczki: Fromm, Stróżyna, Frącko

Tam, gdzie rodzą się bajki

Wielki świat małych ludzi
Widzieliśmy tych filmów 

dziesiątki, może setki. 
Któżby je wszystkie spa 

miętał. Oglądając je przypad­
kiem jako „dodatki” w kinach 
bądź osobne pozycje programu 
w telewizji, przywykliśmy pa 
trzeć na te zabawne (i mniej 
zabawne) króciutkie „historyj 
ki” z tzw. zmrużeniem oka, z 
dystansu. Z całą dorosłą prze 
mądrzałością. No, cóż — czas 
naszych ołowianych żołnierzy­
ków i kołderek dla lalek daw 
no już minął i dawno już opu 
ściliśmy bajeczny świat ma­
rzeń i wyobraźni, który dla na 
szych pociech jest lub chce 
być ich światem rzeczywistym. 
Czasem tylko zadajemy sobie 
co najwyżej pytanie: jak oni 
właściwie to robią?...

NAJWIĘKSZA W EUROPIE

Łódzki „Se-Ma-For” jest 
(wraz z Bielskiem-Białą i war 
szawskimi „Miniaturami”) jed 
ną z trzech polskich wytwórni 
filmów dla dzieci. Jest zara­
zem najstarszą i największą 
tego typu wytwórnią w kraju 
i... w Europie. W roku przy 
szłym minie 30 lat od dnia, 
gdy Zenon Wasilewski, nieży­
jący już artysta-plastyk, dzia 
łącz Związku Patriotów Pol­
skich w Moskwie i autor zrea 
lizowanegó projektu sztandaru 
bojowego I Dywizji WP. zało­
żył w Łodzi Studio Filmów Lal 
kowych, które stało się zacząt 
kiem dzisiejszej wytwórni, pro 
dukującej obecnie 46 filmów 
rocznie: dla porównania — ana 
logiczna radziecka wytwórnia 
„Sojuz Multfilm” produkuje
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ich 25 w roku, a „Kratki 
Film” w CSRS kilkanaście. 
Jako ciekawostkę warto wspom 
nieć, że pierwszy polski film 
animowany pt. „Za króla Kra 
kusa” (którego autorem był 
właśnie wspomniany Z. Wasi­
lewski) do kolekcji zebranych 
nagród i wyróżnień dołączył po 
28 latach swej wędrówki po 
świecie kolejną nagrodę w ro­
ku ubiegłym na festiwalu w 
Kalkucie.1 I że co piąty film 
łódzkiego „Se-Ma-Foru” zdo­
był 'dotąd jakąś nagrodę lub 
wyróżnienie, a było ich już 500 
(filmów a nagród 100).

WIĘKSZOŚĆ DLA DZIECI

80 procent produkcji 
„Se-Ma-Foru” to filmy dziecię 
ce. O proporcjach tej podaży 
do potrzeb jakże olbrzymiej i 
stale rosnącej najmłodszej wi­
downi małych i dużych ekra­
nów nawet nie warto wspo­
minać, jest to bowiem mniej 
niż przysłowiowa kropla w mo 
rzu. Wszystkie nasze wytwór 
nie razem wzięte pokrywają za 
ledwie znikomy procent tego 
zapotrzebowania. A i to co 
otrzymują... nie zawsze z przy 
czyn technicznych zadowala 
wymagania tych, którzy chcie- 
liby wiedzieć np „co to jest 
śnieg” albo „jak się porusza sa 
mochód” albo „skąd się właś 
nie wziął Wielki Wóz i Kasjo 
pea, i co to znaczy, że na księ 
życu nie ma życia”.

ILE TO KOSZTUJE?

No, tak ale... to już są kło­
poty programowo-techniczne 
„małego filmu”, o których dy 
rektor naczelny „Se-Ma-Foru” 
reż. Janusz Gawalewicz 
mógłby mówić zdaje się godzi 
nami.

Jedna lalka kosztuje 400— 
1000 zł. Gdyby robił ją jeden

człowiek trwałoby to 10 dni; 
wykonuje to zespół krawców, 
modelarzy, plastyków. Jeden 
akt (10 minut) filmu rysunko 
wego zawiera . średnio 5 tys. 
rysunków i kosztuje ok. 400 
tys. zł. Czas powstawania jed 
nego filmu wynosi od 3 mie­
sięcy do pół roku, w zależności 
od — ilości „bohaterów”, 
bogactwa scenografii itp. itd. 
Najbardziej pracochłonne i 
żmudne w obróbce zdjęciowej 
są filmy lalkowe. Każda, na­
wet nieznaczna zmiana gestu 
laleczki oznacza naciśnięcie 
spustu i jedno, kolejne zdję 
cie, które w emisji na ekranie 
trwa mniej niż mgnienie oka. 
Dziesiątki tysięcy takich zdjęć 
składają się dopiero na ową 
płynność i elastyczność ruchu 
jaki obserwujemy na ekranie. 
A jeśli „bohaterem” jest 
tłum postaci, z których nie 
mai każda coś robi,/ porusza 
się?...

Jedna trzecia produkcji 
„Se-Ma-Foru” przeznaczona 
jest dla TV. W roku bieżącym 
rozpoczęto właśnie realizację 
serialu (8 odcinków) pt. „Wio, 
Leokadio...” pióra Joanny Kul 
mowej, która wypełni 3 miesią 
ce telewizyjnej emisji dla na 
szych najmłodszych. Jest to hi 
storia konia, który chciał zo­
stać Pegazem ale przekonaw 
szy się, że skrzydła Pegaza 
częściej przeszkadzają niż po­
magają w życiu, postanawia 
zostać zwykłym polnym koni­
kiem. Kolejną pozycją (rów­
nież 8 odcinków) będzie hi­
storia pewnego psa opowiedzia 
na według znanego utworu 
L. J. Kerna pt. „Wspaniały”, i 
wreszcie — aktorsko-rysunko- 
wa pozycja dla dorosłych pt. 
„Gdyby Adam był Polakiem”

— według K. I. Gałczyńskie­
go.

DLA NAS I NA EKSPORT 
•

Zapotrzebowanie na film 
dziecięcy jest w całym świe­
cie identyczne jak u nas, tzn. 
ogromne. 99,9 procent tych fil 
mów jest przedmiotem wyso- 
koopłacalnego eksportu. Są 
wśród nich np. sławne „Przy 
gody Misia Colargoli”, realizo 
wane przez „Se-Ma-For” w 
koprodukcji z wytwórnią 
francuską (10 minut filmu — 
7000 dolarów). Podobnie opła 
calna była współpraca z włos 
ką firmą „Cinematografica Ko 
rona” w ramach wielkiego cy 
klu „Bajki świata”, w którym 
łódzka wytwórnia zaprezento­
wała dwie polskie legendy: ka 
szubską „O Stolemie, który ga 
sił gwiazdy” i o królu Popie- 
lu.

Od lutego br. „Se-Ma-For” 
pertraktuje ze Skandynawami 
w sprawie długiego (26 odcin­
ków) serialu o „Muminach” 
(osobliwe zwierzątka z sag skan 
dynawskich o bardzo 'skom­
plikowanym charakterze i ży- 
jące w bardzo skomplikowa­
nym świecie), który wszedł 
by następnie i na ekrany na­
szej TV. Zarysowuje się rów 
nież możliwość współpracy z 
„Kratkim Filmem” (CSRS).

Do tego należałoby dodać, 
może przede wszystkim, tak 
ważne i wielkie wartości jak: 
wychowanie estetyczne, morał 
ne, intelektualne i obywatel­
skie najmłodszych, i o impon 
derabiliach, które zwykliśmy 
kwitować starym porzekadłem 
iż „czego się Jaś nie nauczy 
tego nie będzie umiał Jan”. A 
często o tym zapominamy.

Nie lekceważcie zatem „ma 
łych filmów”. Śledźcie je 
uważnie, i — piszcie, krytykuj 
cie, domagajcie się od nich treś 
ci problemów, na których Wam 
zależy i z których rozwiąza­
niem macie ze swymi pocie­
chami tyle kłopotów — na co 
dzień.

STEFAN HENEL

Piłka ręczna —. . . . .
Przed meczem

Grunwald - Stal Mielec
Jutro o godz. 17 i pojutrze o 

godz. 11 w Arenie odbędą się inau 
guraćyjne mecze I ligi piłkarzy 
ręcznych między Grunwaldem i 
Stalą Mielec. Przedsprzedaż bile­
tów dzisiaj w godz. 10-17, jutro od 
godz. 10 i pojutrze od godz. 9 w 
kasach przed Areną. Wszystkie kar 
ty wolnego wstępu i legitymacje 
wydane przez WKS Grunwald nie 
obowiązują na imprezy rozgrywa­
ne w Arenie.

Zawieszenie 
turnieju drużyn 

niestowarzyszonych
Organizatorzy turnieju dru­

żyn niestowarzyszonych pod­
jęli wczoraj decyzję o zawie­
szeniu, ze względu na wa­
runki atmosferyczne, tej im­
prezy do wiosny 1975 roku. W 
jutrzejszym numerze „Głosu” 
podamy wykaz wszystkich ro 
zegranych dotychczas spotkań 
(w grupie 8—12 lat pierwsza 
faza turnieju została zasadni­
czo zakończona).

Do 31 października 1974 r. 
składać należy do sektetaria- 
tu KKS Lech, ul. Marchlew­
skiego 142, codziennie w godz. 
10—12 wszelkiego typu pisem 
ne (osobiście lub listownie z 
zaznaczeniem na kopercie „Tur 
niej drużyn niestowarzyszo­
nych”) odwołania i protesty. 
O terminie wznowienia tur­
nieju wiosną 1975 r. i o no­
wym rozkładzie meczów poin­
formujemy na łamach „Gło­
su Wielkopolskiego” (ad)

wiak, Wasilewska, Stężycka, Grze- 
chowiak i Mnich (ta ostatnia o 
ile nadrobi zaległości treningowe 
i wykaże należytą formę). Siódem 
kę tę uzupełnią: Grzesińska, Olej 
niczak, Ratajczak i Pocztowcy. Zda 
niem trenera zespołu Aleksandra 
Andersohna, koszykarki Lecha nie 
powinny zająć w bieżącym sezo­
nie gorszej pozycji niż w poprzed 
nich rozgrywkach. Częściową od­
powiedź na co stać zespół dadzą 
spotkania z mistrzem Polski — 
ŁKS, z którym Lech zmierzy się 
w sobotę i niedzielę w Poznaniu.

Odmiennie niż w ubiegłym roku 
przygotowywały się do sezonu ko 
szykarki AZS. Innowacją było po 
dzielenie obozu treningowego na 
dwie części. W dniach 8-15 sier­
pnia koszykarki pracowały nad 
kondycją w Kiekrzu, a od 24. VIII 
do 6. IX w Kaliszu szkoliły techni 
kę i taktykę. W międzyczasie u- 
czestniczyły w turnieju o Puchar 
Balatonu na Węgrzech, gdzie na 
14 startujących zespołów zajęły 3 
miejsce. Pod koniec września 6 za 
wodniczek AZS-u wystąpiło wraz 
z akademicką reprezentacją Polski 
na turnieju w Ałma-Acie.

Na początku października koszy 
karki AZS-u uczesniczyły w tur­
niejach o Memoriał F. Grzechowia 
ka, i drużyn akademickich, poko 
nując w tym drugim ligowe kon­
kurentki: AZS-y z Warszawy i 
Pruszkowa. W sumie drużyna ro­
zegrała 22 spotkania sparingowe. 
Do zespołu powróciła po rocznej 
przerwie Mirosława Budych. O- 
prócz niej trener Bronisław Wiś­
niewski dysponuje następującymi 
zawodniczkami: Jabłońska, Jergen, 
Jóźwiak, Walkowiak, Ryfa, Micha 
łowska, Ziętarska, Ludwiczak, Ma 
łecka i Pawlik. Jest to zespół, któ 
ry mimo młodego wieku stać na 
dobrą grę, i w którego zasięgu le 
ży pokonanie każdej ligowej dru­
żyny. Sądzimy, że koszykarki 
AZS-u podobnie jak w ubiegłycn 
sezonach, również w obecnym, 
sprawią swym sympatykom przy 
najmniej kilka miłych niespodzia 
nek. W pierwszych meczach AZS 
spotka się w Poznaniu z warsza­
wską Polonią.

Tydzień później meczami na 
własnej sali ze Stomilem Olsztyn 
rozpoczną ligowe boje koszykarki 
Olimpii. Zespół ten bawi w Ju­
gosławii, gdzie w dniach 16-22 X 
rozegra 3 spotkania z tamtejszym1 
drużynami. W drugiej połowie 
sierpnia gwardzistki przebywały 
na obozie w Wolsztynie. W okre­
sie późniejszym rozegrały 21 spot 
kań (łącznie z tymi, które odbędą 
się w Jugosławii), odnosząc kilka 
sukcesów. Podczas pobytu w 
Kownie Olimpia wygrała 78:75 z 
silnym zespołem Politechnika oraz 
nieznacznie uległa reprezentacji 
wyższych uczelni tego miasta 65:69. 
W skład zespołu, którego średnia 
wieku wynosi 20,2 lata wchodzą 
następujące koszykarki: Stefano­
wicz, Trela, Jakielska, Kowalczyk, 
Matyla, Frąckowiak, Zagórska, Bu 
dych, Mańczak, Drzewiecka, Gó­
ral, Gąsiorowska i Hołoga. Trener 
drużyny Aleksander Lewandowski 
sądzi, że ze względu na młody 
wiek zawodniczek, bieżący sezon 
nie będzie łatwy. Planem mini­
mum koszykarek Olimpii jest u- 
trzymanie się w lidze.

Sądzimy, że koszykarki poznań­
skich zespołów zaprezentują w trak 
cie rozgrywek ligowych dobrą grę, 
i dostarczą swym sympatykom 
wiele powodów do radości.

WIESŁAW ŁUCZAK

Migawki i Mielca
Mielczanie przed środowym me 

czem Stal — Lech, dobrze jesz­
cze pamiętali porażkę jaką ich 
pupile doznali z drużyną poznań­
ską. wiosną tego roku. Pytaliśmy 
wiele osób, jaki typują wynik 
kolejnego spotkania obydwu ze­
społów. Wypowiedzi były tym 
razem sceptyczne, inaczej niż 
wiosną br. czy również wiosną 
1973. Większość, w tym m. in. se 
krętacz FKS Stal i wieloletni kie 
równik I-ligowego zespołu Józef 
Dubiel typowała wygraną gospo­
darzy, alę najwyżej różnicą jed­
nej bramki.

Nawet w Mielcu, mimo fatalnej 
pogody, zjawiła się maleńka grup 
ka kibiców Lecha. Jej doping był 
oczywiście skutecznie zagłuszany 
przez wielotysięczna widownię 
kibicującą gospodarzom.

Jedną z czołowych postaci me­
czu był Ryszard Szpakowski (no­
ta bene za półtora tygodnia wstę 
puje w związki małżeńskie). Z po 
wodu choroby miał 5-dniową 
przerwę w treningach. Mimo to' 
ambitny napastnik Lecha spra­
wiał mnóstwo kłopotów obronie 
Stali.

Szpakowski po zdobyciu bram­
ki przez kilka minut, wskutek 
faulu jednego z piłkarzy mielec­
kich, przebywał poza boiskiem 
(boleśnie stłuczona kostka). Po­
wrócił jednak do gry po prze­
rwie, nadal stanowiąc silny punkt 
swego zespołu.

Forma, jaką w bieżącym sezo­
nie prezentuje Szpakowski, po­
zwala żywić nadzieję, iż wreszcie 
trafi on ido kadry narodowej.

Na pewno znacznym osłabie­
niem Stali był brak w szeregach 
mieleckiego zespołu reprezentan­
ta Polski Henryka Kasperczaka. 
Nie wystąpił on już w drugim 
meczu I-ligowym z powodu kon­
tuzji (wysięk w kolanie). Zawód 
nik ten uważany jest powszech­
nie za „mózg” drużyny. Istot­
nie, mimo dobrej dyspozycji w 
II połowie Oratowskiego, czuło 
się w zespole gospodarzy brak 
dyrygenta, który potrafiłby lepiei 
wykorzystać szybkich napastni­
ków Stali.

Do ostatnich godzin przed me­
czem wątpliwy był udział w spot 
kaniu Zbigniewa Milewskiego. 
Jest on silnie przeziębiony i znaj 
duje się jeszcze w okresie rekon 
walescencji. Nawet trener Lecha 
— Janusz Pekowski do końca nie 
był przekonany, czy Milewski bę 
dzie w pełni przydatny dla ze­
społu. Napastnik kolejarzy nie 
zawiódł, m. in. majac swój sp^- 
ry udział w zdobyciu pierwszej, 
a zwłaszcza drugiej bramki.

Już lepiej niż w meczu z 
ŁKS-em poczynał sobie na bois­
ku Włodzimierz Wojciechowski. 
Niestety nadal obawia się on, po 
groźnej kontuzji jakiej doznał 
na początku sierpnia w Sosnow­
cu. ostrzejszych ataków przeciw­
nika. Miejmy nadzieję, iż już nie 
bawem skrzydłowy Lecha pozbę­
dzie się tego kompleksu, (ad)

PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW 
NA MECZ Z WISŁĄ

Dzisiaj w godz. 8—17 i jutro 
w godz. 8—15 nabywać można 
jeszcze w przedsprzedaży w se­
kretariacie Lecha, ul. Marchlew­
skiego 142 bilety na niedzielny 
atrakcyjnie zapowiadający się 
mecz Lech — Wisła.G Ł O S - 18 X 1974



Pracownicy poszukiwani
Gdańskie Przedsiębiorstwo Instalacji Przemy- ® 
słowych w Gdańsku zatrudni zaraz pracowni dl 
ków fizycznych na budowie Rafinerii Gdańsk S 
w zawodach: B
■ spawaczy elektrycznych z uprawnieniami 1$ 

co najmniej II stopnia do prac przy dl 
rurociągach oaliwowych 2

| monterów instalacji technologicznych, cen- B 
tralnego ogrzew„ wod.-kan. i gaz. di 
wskazane posiadanie uprawnień 
spawalniczych stopnia podstaw.

■ monterów izolacji termicznych — (izolarze) B 
oraz pracowników niewykwalifiko- .4 
wanych do przyuczenia w zawodzie 
montera.

Praca w systemie akordowym plus premia, dj 
ponadto przewidziane są premie podatkowe, po_ a 
zostałe warunki pracy wynikają z Układu Zbio- E 
rowego Pracy w Budownictwie. fl

Dla zamiejscowych przedsiębiorstwo zapewnia 4 
kwatery prywatne, jeden dzień w miesiącu wol- “ 
ny na odwiedzenie rodziny. Koszty z tytułu prze dl 
jazdu do rodziny pokrywa przedsiębiorstwo. 4

DO ZAKŁADÓW PRACY M.POZNANIA I WOJEWÓDZTWA POZNAŃSKIEGO!

FABRYKI PAPIERNICZE WOŁAJĄ O SUROWIEC 
W POSTACI MAKULATURY!

Rejonowa Spółdzielnia 
Zaopatrzenia i Zbytu „SCh” 
w Poznaniu, ul. Głogowska nr 25

PROWADZI
SKUP KASZTANÓW

Pracownik zgłaszający się do przedsiębiors- “ 
twa na podstawie niniejszego ogłoszenia korzy- u 
sta z praw pracownika zwerbowanego, w przy- rf 
padku podjęcia pracy otrzymuje zwrot kosztów 
przejazdu do przedsiębiorstwa i dietę w wyso- d 
kości 40 zł. Zgłaszający się do pracy winien rf 
mieć uregulowany stosunek do służby wojsko- 
wej i przedłożyć: wystemplowany dowód osobis- n 
ty, książkę ubezpieczeniową z aktualnymi wpi- rf 
sami, książkę wojskową, świadectwo pracy “ 
oraz dokumenty stwierdzające zawód (książka 
spawacza, książka czeladnicza lub świadec- ' 
two ZSZ. '

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dzia i 
le Zatrudnienia, Płac i Szkolenia GPI Przemy­
słowych, niezależnie dla zainteresowanych od­
powiedzi udzielamy na piśmie. Kandydaci do 
pracy winni zgłaszać się lub zapytanie na piś­
mie kierować pod adres:

Gdańskie Przedsiębiorstwo Instalacji 
Przemysłowych

Dział Zatrudnienia, Płac i Szkolenia 
GDAŃSK, ul. Na Piaskach 10 

(obok Dużego Młyna)
2572-K2

Akademia Rolnicza w Poznaniu, Rolniczy Za­
kład Doświadczalny Przybroda, pow. Poznań, 
poczta Rokietnica — zatrudni

kwalifikowanych pracowników do obory 
wydojowej (dój mechaniczny).

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy, 
stacja kolejowa na miejscu. Mieszkanie rodzin­
ne w nowym budownictwie zapewnione.

Zgłoszenia z podaniem kwalifikacji prosimy 
kierować pod w. wym. adresem. 2552-K2

Praca Nauka
Przyjmę panią do prowa­
dzenia domu dla 3 osób. 
Samodzielny pokój. Wa­
runki bardzo dobre. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 44207g.

Tańców uczę. Poznań, 
Mickiewicza 27 m. 7 a.

____________ 42971g

£ Sprzedaż
Sprzedam modny płaszcz 
zimowy — ciążowy. Tel. 
530-88. 43914g

Dnia 6 października 1974 roku zmarła po 
ciężkiej chorobie, nasza ukochana matka, 
babcia, teściowa i ciocia, śp.

WANDA STEFAŃSKA
z domu Skrzypczak

przeżywszy lat 71 — członkini ZBoWiD.

Pogrzeb odbył się dnia 9 bm. w Opolu.
Rodzina

44U9g

W dniu 16 października 1974 roku zmarł 
nasz drogi ojciec, dziadek i pradziadek, 
przeżywszy lat 91

JÓZEF MICHAŁOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 

bm. o godz. 9.05 na Janikowie.

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, ul. Rybaki 16 m. 16. 44503g

W dniu 6 października 1974 roku zmarł 
w Warszawie, przeżywszy 81 lat i został 
tam pochowany, śp.

mgr BAZYLI GIEROWSKI
emerytowany lektor w Wyższej Szkole 
Rolniczej w Poznaniu i b. inspektor szkol­
ny w Lucku i Świebodzinie, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi i innymi,

o czym zawiadamiają
pogrążeni w głębokim smutku i żalu

żona, syn, synowa i wnuki
2593-K2

Dnia 14 października 1974 r. zmarł

adwokat
dr JULIAN HUBERT

były członek
Zespołu Adwokackiego nr 1

W Zmarłym straciliśmy 
kolegę.

Cześć Jego pamięci

w Poznaniu, 
serdecznego

Pogrzeb odbędzie się w dniu 18 paździer­
nika 1974 r. o godzinie 13.40 na cmentarzu 
junikowskim.

Rada Adwokacka 
w Poznaniu 

7042-K1

Poznańskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtórnych w Poznaniu, ul. Przemysłowa 
nr 45 — gorąco apeluje do kierownictwa wszystkich zakładów pracy o nasilenie 
dostaw makulatury do jednostek skupu. Bez ograniczenia zakupią ją oddziały tego 
przedsiębiorstwa oraz wszystkie Gminne Spółdzielnie „Samopomocy Chłopskiej” 
i zbiornice Spółdzielni Pracy „Surmet” w Poznaniu i „Jedność” w Lesznie.

Makulatura to odpady papieru i tektury w postaci starych gazet, czasopism, nie­
potrzebnych książek, kartonów, toreb papierowych, worków po paszach, cemencie 
i nawozach sztucznych. Przyspieszcie likwidację akt archiwalnych, których obowią­
zujący termin magazynowania upłynął. Na tę makulaturę czeka Fabryka „Malta” 
w Poznaniu. Przekazując niepotrzebne akta archiwalne do jednostek skupu — 
uchronicie tę Fabrykę od postoju i jednocześnie uporządkujecie swoje pomieszczenia.

Zgodnie z uchwałą nr 114 Rady Ministrów z dnia 30. III 1962 r. (M. P. nr 33 z dnia 
13. IV 1962 r.) w każdym zakładzie pracy winien działać pełnomocnik d/s gospodarki 
makulaturą. Za czynności z tym związane pracownicy zajmujący się tą sprawą 
otrzymują wynagrodzenie do 750,— zł miesięcznie.

Przodujące zakłady pracy na odcinku gospodarki makulaturą mogą uzyskać na­
grody rzeczowe do 25 tys. zł.

W bieżącym roku nagrodę rzeczową wartości 15.000,— zł otrzymały Zakłady Wy­
robów Tytoniowych w Poznaniu.

Apelujemy do Rad Zakładowych, ZMS-ów. Bądźcie inicjatorami zbiórki maku­
latury na terenie swych zakładów pracy!

w cenie 2,50 zł za 1 kg w następu­
jących punktach na terenie miasta:

— ul. Głuszyna 126 b,
— ul. Nowotarska 1,
— ul. Małe Garbary 1, 
— ul. Obornicka 133 

na terenie gminy Suchy Las, 
— Chludowo, ul. Szkolna 1, 
— Suchy Las, ul. Obornicka „Młyn”.

7027-K1

DYREKCJA HOTELU 
„ORBIS- MERKURY* 

w Poznaniu, ul. Roosevelta 20 

PRZYJM1E UCZNIÓW
w

6563-K1

Zakłady Automatyki Przemysłowej „MERA- 
ZAP-MONT” w Ostrowie Wlkp. ul. Krotoszyń-
ska 30 zatrudni zaraz:

kandydata na stanowisko kierownicze — 
inżyniera budownictwa lądowego z upraw 
nieniami budowlanymi oraz 4-letnim sta­
żem pracy — w tym 1 rok przepracowany 
na stanowisku kierowniczym.

Szczegółowych Informacji udzieli Dział Oso­
bowy i Szkolenia Zawodowego „MERA-ZAP- 
MOŃT” w Ostrowie Wlkp. ul. Krotoszyńska 35,
tel. 24-21, wewn. 207.

0 Lokale
Kupię 3-pokojowe miesz­
kanie własnościowe. Po­
siadam 2-pokojowe, kwa­
terunkowe, nowe budow­
nictwo do zamiany. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 43697g.

Pani kulturalna, samotna, 
pracująca w lecznictwie — 
poszukuje ładnego pokoju 
nieumeblowanego. może 
być płatny z góry za rok, 
mogą być peryferie Po­
znania. względnie najbliż­
sza okolica. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43027g.

Panienka pracująca, po­
szukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43049g.

2550-K2

Kupię mieszkanie własno 
ściowe typu M-3 lub M-2. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 43060g.

Sprzedam małe gospodar­
stwo 2,5-hektarowe, dob­
rej ziemi, nadające się na 
ogrodnictwo, hodowlę, za 
budowania dobre, 3 poko­
je, kuchnia, blisko Pozna­
nia, komunikacja miejska. 
Wiadomość — Poznań, Ju

Zguby Różne

naćka 34 m. 43045g

Sprzedam komfortową wil 
lę jednorodzinną, półbliź 
niaczą Jeżyce - Botanik. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43108g.

Sprzedam parcelę budow­
laną w Luboniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43073g.

Zamienię mieszkanie kwa 
terunkowe, 4 pokoje kom 
fortowe, samodzielne (pie 
ce) Łazarz — na 2 miesz- • 
kania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 43105g

Sprzedam domek wyłączo 
ny, 5-izb, ogród 1.280 m!, 
po kupnie całość w,olna. 
Franciszek Zięba, Gniez­
no, ul. Libelta 34. 1052p

Piła — M-2 zamienię
na mieszkanie Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 43O83g.

$ Nieruchomości
Sprzedam domek jednoro 
dzinny, blisko Poznania, 
nołożony w pobliżu jezio­
ra, lasu. Cena 300.000.— zł. 
Botur, Wągrowiec 62-100. 
ul. Leśna 43. 4310»g

Dnia 16 października 1974 r. zmarł uko­
chany ojciec, teść i dziadek

SYLWESTER SOBOTA
długoletni pedagog, 

odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 18 
bm. o godz. 14 na cmentarzu parafialnym 
św. Krzyża w Gnieźnie.

W smutku pogrążona 
rodzina

Gniezno, ul. Żwirki i Wigury 27 m. 2.
44505g

tDnia 15 października 1974 r. zmarła po 
ciężkich cierpieniach nasza droga ku­

zynka i ciocia, przeżywszy lat 65, śp.

MARTA OLEJNICZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o go­

dzinie 11.05 na cmentarzu junikowskim.
Rodzina

44486g

tDnia 16 października 1974 r., opatrzona 
Sakramentami św., udała się w ostat-

nią 
śp.

drogę swego życia, przeżywszy 67 lat,

HELENA PAWLAK
z d. Morawska

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz.
15.15 na cmentarzu w Puszczykowie.

W smutku pogrążone 
siostry i rodzina 

44481g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 16 października 1974 r. zakończyła 

swoje pracowite, pełne poświęcenia życie, 
opatrzona Sakramentami św., nasza dobra 
i najukochańsza siostra, najserdeczniejsza 
opiekunka, droga, kochana szwagierka 
i ciocia, śp.

CECYLIA KORALEWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o go­

dzinie 12 na cmentarzu na Głównej — Mi- 
łostowo.

Pogrążeni w smutku 
siostry, bracia i rodzina 

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 
Poznań, Graniczna 14 m. 2. 44495g

Zgubiono w dniu 18. IX 
1974 r. prawo jazdy kat. I 
wydane przez Wydz. Ko­
munikacji przy Naczelni­
ku Powiatu Nowy Tomyśl, 
dowód rejestracyjny sa­
mochodu „Star 25” nr PF- 
4157. Mieczysław Bąbelek. 
Nowy Tomyśl, ul. Chmiel
na 3. 1053p

Dnia 10 bm. na ulicy Sta- 
lingradzkiej, Czerwonej 
Armii zgubiono brązową 
torbę z książkami. Proszę 
o zwrot za wynagrodze­
niem. Tel. 33-22-14. 44316g

Wypożyczalnia najmod­
niejszej garderoby ślub­
nej, welonów, nakryć do 
chrztu. Mickiewicza 20.

42988g

Dnia 17 października 1974 r. zmarła po 
krótkich i ciężkich cierpieniach nasza uko­
chana siostra, szwagierka i ciocia

MIROSŁAWA CZERWIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 paździer­

nika 1974 r. o godz. 15 na cmentarzu wi­
niarskim.

W głębokim i nieutulonym żalu 
pogrążone

Poznań.
siostra i rodzina

Dnia 11 października 1974 r. zmarł

adwokat
JAN GRZESIŃSKI 

były członek i długoletni kierownik 
Zespołu Adwokackiego w Lesznie.

W Zmarłym straciliśmy serdecznego 
kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbył się w dniu 14 październi­

ka 1974 r. w Lesznie.
Członkowie

Zespołu Adwokackiego w Lesznie
7043-K1

tDnia 16 października 1974 r. po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach zmarł, 

przeżywszy lat 68, śp.

STANISŁAW WASZAK
profesor zwyczajny UAM

Pogrzeb odbędzie się w dniu 19 bm. o go­
dzinie 13 na cmenatrzu parafialnym na 
Górczynie,

o czym zawiadamia 
rodzina

4447Ig

tW dniu 15 października 1974 r. zmarł 
po ciężkich cierpieniach, w wieku 45 

lat, śp.
TADEUSZ SWIERKOWSKI

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 
14.30 na cmentarzu parafialnym w Środzie,

o czym zawiadamia 
żona z dziećmi

44451g

tDnia 15 października 1974 r. zmarła 
po ciężkiej chorobie, opatrzona Sakra­

mentami św., nasza ukochana i troskliwa 
matka, teściowa, siostra, bratowa, babcia 
i ciocia, przeżywszy lat 85, śp.

LEONIA SZUKALSKA
z domu Tetkowska

Wprowadzenie drogich nam zwłok do 
kościoła farnego w Śremie, nastąpi w so­
botę, dnia 19 października 1974 r. o godz. 
13.30, po czym msza św. i pogrzeb na cmen­
tarzu przykościelnym.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Śrem, pl. 20 Października 37, 
Poznań. 44370g

Nauka 
trwa 3

naukę zawodu o specjalności:
elektromonter
chłodnik 
instalator
w Zasadniczej Szkole Zawodowej 
lata.

Bliższych informacji udzieli Sekcja 
Spraw Pracowniczych n/przedsiębiorstwa 
— pokój 6a, wejście od ulicy Słowackiego.

6717-K1

Zaginęły dwie owce (ba- 
rany). Znalazcę wynagro­
dzę. Czajka, Fabianowo.

44323g

@ Matrymonialne
Wdowa bezdzietna poślu­
bi pana pogodnego uspo­
sobienia do lat 00. Chęt­
nie emeryta kolejowego. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1056p.

Samotna wdowa lat 55 — 
pracująca, zamieszkała i 
posiadająca dom na Wy­
brzeżu, pozna pana zupeł­
nie samotnego, bez nało­
gów, kulturalnego z wy­
kształceniem — minimum 
średnim, do lat 65. Cel ma 
trymonialny. Oferty ,,Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1058p.

Dnia 16 października 1974 r. zmarł po 
długotrwałej i ciężkiej chorobie

mgr MIKOŁAJ KALUTA
emerytowany nauczyciel, b. 
Studium Nauczycielskiego nr 

niu, długoletni członek
Pogrzeb odbędzie się dnia

wykładowca 
1 w Pozna- 
partii.
19 paździer-

nika 1974 r. o godzinie 10.15 na cmentarzu 
junikowskim.

W smutku pogrążona
rodzina

44551g

tDnia 16 października 1974 r. zmarła, 
opatrzona Sakramentami św., po cięż­

kiej i długotrwałej chorobie, przeżywszy 
lat 51, nieodżałowanej pamięci żona, mat­
ka, siostra, teściowa i babcia, śp.

WANDA KOSMOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 

15.30 na cmentarzu sołackim.
W smutku pogrążona 

rodzina
Poznań, ul. Dzierżyńskiego 187. 44542g

M

tDnia 14 października 1974 roku zmarł 
mój kochany mąż, śp.

ALEKSANDER SŁAWCZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 

bm. o godz. 14 z domu żałoby.
W głębokim żalu 

żona z rodziną
Kępno, al. Marcinkowskiego 6. 44359g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 16 października 1974 r. zmarł mój 

ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 77, śp.

WŁADYSŁAW WIELIŃSKI

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu w Spławiu.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
Poznań, ul. Żelazna 15 m. 1. 44469g

Koleżance
HALINIE BULCZYŃSKIEJ

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu śmierci

Matki
składają

Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa, POP
Zarząd i współpracownicy 

Zakładów Chemicznych „Asepta” 
Spółdzielnia Pracy w Pobiedziskach

7069-K1



Październik
18

Picjtek

Juliana
Łukasza I

Słońce: 6.09—16.42 |

% TEATRY

OPERA — g. 19 Polski Teatr 
Tańca „Balet Poznański” (występ 
gościnny).

MUZYCZNY — g. 19 „Paganini”.
POLSKI — g. 19 ..Kwiaty pol­

skie”.
NOWY — nieczynny.
LALKI i AKTORA (Scena Mar­

cinek) — g. 10 i 17 „Tygrysek”.

Ł kina 1
KDF MUZA — g. 10, 12 „Królo­

we Dzikiego Zachodu” (fr. 15 1.). 
g. 14. 16 18 „Szepty i krzyki”
(szwedz. 18 1.), g. 20 „Ruchomy 
cel” (USA 15 1.).

KDF PAŁACOWE' — g. 15. 17.30. 
20 „Osobliwa miłość” (wł. 15 1.).

APOLLO — g 10.30. 13.45, 17.
20.15 „Potop” cz. I (poi. b.o.).

BAŁTYK — g. 9.45. 13. 16.15. 
19.30 „Potop” cz. I (poi. b.o.).

GONG' — g. 10. 12. 16. 18, 20 
„Nokaut” (jug. 18 1.).

GRUNWALD — g. 17 „El Dora­
do” (USA 15 1.). g. 19.30 „Goście” 
(USA 18 1.).

GWIAZDA — g. 10. 12. 14. 16. 18. 
20 „Jezioro osobliwości” (poi. 
15 1.).

MALTA — g. 16. 18. 20 ..Wielki 
łup gangu Olsena” (duń. b.o.).

MINIATURKA — g. 15.30. 17.30. 
19.30 „Szpital” (USA 15 1.).

OLIMPIA — nieczynne.
OSIEDLE — nieczynne.
PANCERNIAK — g. 17. 19.30

„Druga twarz ojca chrzestnego” 
(wł. 15 1.).

PRZYJAZD _ g. 15.30, 17.45. 20.15 
„Gracz” (radź. 15 1.).

RIALTO — g. 10 seans zamknie 
ty. g. 12. 14, 16. 18. 20 „Wspaniały 
interes” (fr. 15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15. 
17, 19.30 „Lew w zimie” (ang. 15 
1.).

SCALA — g. 16, 18, 20 „Babie 
lato” (bułg. b.o.).

TĘCZA — g. 16 „Jeździec bez 
głowy” (radź, b.o ), g. 18 „Sparta­
kus” cz. I i II (USA 15 1.).

WARTA — g. 10, 12 „Orzeszki 
dla kopciuszka” (czes.-NRD b.o.), 
g. 14, 16. 18 „Zapis zbrodni” (poi. 
15 1.), g. 20 DKF „Dyskurs” 
(..Ostatni seans filmowy” — USA 
18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14 „Gappa” (ang. 18 1.), g. 16, 
18.30 „Tragedia Makbeta” (ang. 
18 1.).

WILDA — g. 10.30, 13.30, 19.30 
„Potop” cz. II (poi. b.o.), g. 16.30 
seans zamknięty.

"WRZOS (Luboń) — g. 19 DKF 
„Luboziem” (seans zamknięty).

WRZOS (Mosina) — g. 17. 19.15 
„Prywatne życie Sherlocka Hol­
mesa” (ang. 15 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Windsor — miasteczko zamków”.

t KOHCERTY

AULA UAM — g. 19.30 Recital 
chopinowski — Tadeusz Wituski.

DYŻURY J

SZPITALE: interna, chirurgia 
ogólna, laryngologia — ul. Mickie 
wieża 2: okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 7: psychiatria 
— ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20): wy 
padki uliczne, tel 999: nagłe zacho 
rowania i lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66 Inf. lekarska 637-35

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu. tel. 989.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul Grunwaldzka 248. tel. 672-414 
— g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon' zaufania — nr 988
Apteki tylko dyżury nocne: 

Dzierżyńskiego 349, Dąbrowskiego 
140/142. Głogowska 107/109. Główna 
53. Kraszewskiego 12. Mazowiecka 
12. Kórnicka 24. Słowiańska Sta- 
rołecka 18.

Czynna całą dobę: al Marcin­
kowskiego U.

t RADIO 1

PROGRAM I: 7.35 Dzień dobry, 
kierowco: 7.40 Propozycje do 
„Listy Przebojów”: 8.05 U przy­
jaciół”: 8.10 Mel. naszych przyja 
ciół; 8.35 Muzyczny rejs: 9.05 Mu­
zyka; 9.30 Berlin z melodia i pio­
senka; 9.45 Zespół Rozrywkowy 
Rozgł. Opolskiej; 10.08 W. A. Mo­
zart — Konc. D-dur na flet i ork.; 
10.30 „Na przykład Józef” — frag­
ment 11; 10.40 „Piosenki w due­
cie”: 11 Jazz po polsku: 11.18 Nie 
tylko dla kierowców: 11.25 Reflek 
sy; 11.30 Lublin na muzycznej 
antenie; 12.25 Lublin na muzycz­
nej antenie: 12.40 Koncert życzeń; 
13 Śpiewa „Mazowsze”: 13.15 Roi 
niczy kwadrans: 13.30 ..Rytmy 
młodych”: 14 Muz. lud Wielko­
polski; 14.30 Sport to zdrowie: 
14.35 „Z dźwiękowej ścieżki filmo 
wej”; 15.05 Listy z Polski; 15.10 
Arie wokalne, arie instrumental­
ne; 15.30 Gra 21 puzonów: 16.10 
Radiowa kronika muzyczna: 16.30 
Aktualności kulturalne: 16.35 Po­
dróże muzyczne z Zespołem Pieś 
ni i Tańca „Mazowsze”: 17 Radio 
kurier: 17.20 Gra i śpiewa zespół 
„The Mud”; 17.35 ..Piątkowe Spot 
kania z Janem Sebastianem”: 
18 Muzyka i Aktualności: 18.25 
Nie tylko dla kierowców: 18.30 
Non stop przebojów: 19.15 Gwiaz 
dv bratnich stolic: 19.45 Kupić 
nie kupić — posłuchać warto: 20 
Z cyklu: ..Rok Polski” — felieton 
literacki: 20.15 Muz. kalejdoskop: 
21 Biuro Listów odpowiada; 21.10 
„Przeboje 74”; 21.35 Italiada —
aud. Wandy Sieradzkiej; 22.15 Mu
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Wielkopolanie umieją
Wielkopolanie umieją osz­

czędzać. Kasy oszczędno­
ściowo-pożyczkowe mają 

w Poznańskiem przeszło stu­
letnią tradycję. Aktualnie na 
kontach PKO i SOP mieszkań­
cy naszego województwa zgro­
madzili 19 miliardów złotych.

Najpopularniejsza jest Pow­
szechna Kasa Oszczędności. 
Statystycznie każdy mieszka­
niec województwa poznańskie­
go przechowuje na księżeczce 
PKO 5084 zł. „Najbogatsze” 
konta mają poznaniacy — 5900 
zł na statystycznej książeczce; 
mieszkańcy Kępna — 5791 zł. 
Najmniejszym „zaufaniem” da­
rzą PKO mieszkańcy powiatu 
pleszewskiego, gdzie średnio 
na koncie figuruje 2512 zł.

Z usług PKO korzysta się w 
Wielkopolsce powszechnie i 
często. Świadczy o tym frek­
wencja we wszystkich niemal 
placówkach PKO, zarówno tych 
dużych, w oddziałach powiato­
wych, jak i w maleńkich urzę 
dach pocztowych, w wioskach 
i osiedlach. W sumie PKO 
posiada w województwie po­
znańskim 2350 jednostek orga­
nizacyjnych.

Aby obsługę klientów uspra­
wnić i przyspieszyć, dąży się 
do tego, by w każdym powia­
towym mieście działał samo­
dzielny oddział bankowy 
PKO, w którym będzie można 
dokonać wszelkich operacji fi­
nansowych. Budowane są obec 
nie oddziały w Kaliszu, Ostro­
wie, Pleszewie i Obornikach. 
Regułą staje się zwyczaj otwie 
rania agend PKO w każdym 
nowo powstałym zakładzie ora 
cy. Dla ułatwienia i przyspie­
szenia rachunkowości wpro­
wadzana jest do urzędów 
PKO elektroniczna technika 
obliczeniowa. Na razie tylko w 
Poznaniu, gdy jednak zbudo­

W oddziale rehabilitacji

zyka Indii; 20.35 Śpiewa Denis 
Russos; 23.05 Korespondencja z 
zagranicy; 23.10 Spotkanie z jaz­
zem; 0.05 Kalendarz Kultury Pol 
skiej; 0.10 Program nocny z Gdań

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 9. 10, 
12.05. 15. 16. 19. 22. 23. 24. 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: 7.45 Muzyczny 
tydzień Poznania; 8.35 My 74; 8.45 
„Górale, górale, góralska muzy­
ka”; 9 Dla kl. IV lic. (zajęcia fa 
kultatywne grupy biologiczno- 
chemicznej): „Woda jako środo­
wisko życia”; 9.20 F. Schubert — 
Sonata na wiolonczele i fortepian 
..Arpeggione”; 9.40 Dla przedszko 
li: „Wśród drzew”: 10 Pisarz i 
książką — aud. o twórczości J. 
Żylińskiej: 10.30 Polska muzyka 
operowa; 11 Dla kl. VIII (język 
polski): „Niepokonany” — słuch.; 
11.35 Postęp w gospodarstwie do­
mowym; 11.45 Od Tatr do Bałty­
ku; 12.05 W trosce o nasze dziec­
ko; 12.20 Wielkopolskie melodie 
(udowe; 12.30 Czas dobrych gospo 
darzy; 12.50 Z taśmoteki spikera; 
13 Dla kl. IV lic. (zajęcia fakul­
tatywne grupy humanistycznej): 
.Fatalizm, świadomość, przypa­
dek”; 13410 The National Youth 
Jazz Orchestra; 13.35 Proszę mó­
wić. słuchamy — Danuta Żmij- 
Zielińska: „Na lapońskim szla­
ku”; 13.55 Mini przegląd folklory^ 
tyczny — Finlandia; 14 Wiecej. 
lepiej, taniej: 14.15 Tu Radio 
Moskwa; 14.35 Giovani Croce — 
Triaca Musicale — komedia ma­
drygałowa; 15 Program dla dziew 
cząt i chłopców: 15.40 Z cvklu: 
.Amatorskie zespoły przed mikro 
fonem”: 16 Alfa i Omega — „Z 
przeszłości Iranu”: 17.25 Audycja 
oświatowa: 17.40 Aud. sportowa: 
„W Kiekrzu przodują Finny i Ca 
dęty”; 17.50 Radioexpress; 17.55 
Poznański koncert życzeń; 18.40 
Ludzie wśród których żyjemy; 19 
Gra big-band „Stodoła”; 19.15 Ję 
zyk angielski; 19.30 Transni. kon­
certu z Filharmonii^ Narodowej w 
Warszawie odbywającego się w 
ramach Panoramy XXX-lecia 
PRL; 21.02 Jazz; 22 Magazyn stu­
dencki; 23 Nowa muzyka naszych 

wane zostaną tzw. nośniki in­
formacji, łączące centralę 
PKO w Poznaniu z placówka­
mi w terenie, wtedy (za parę 
lat) większość operacji przepro 
wadzanych w PKO będzie kon 
trolowana przez komputery.

Wachlarz usług, jakie swoim 
klientom oferuje Powszechna 
Kasa Oszczędności, jest z każ­
dym rokiem bogatszy. Rosnące 
przychody pieniężne ludności, 
podwyżki płac, stabilizacja cen 
podstawowych artykułów żyw­
nościowych, powodują, iż Wiel 
kopolanie z pełnym zaufaniem 
polecają opiece PKO swoje 
oszczędności. W okresie dzie­
więciu miesięcy tego roku wkła 
dy na książeczkach PKO w 
naszym województwie zwięk­
szyły się o 2 miliardy złotych 
(z 13 do 15 miliardów).

Rozmaitość książeczek PKO 
— zwykłe oprocentowane, dłu­
goterminowe, premiowane bo­
nami i samochodami, mieszka­
niowe i na „małego Fiata” — 
wszystkie one mają na celu ko 
rzystnie dla obu stron uloko­
wać powierzone PKO pienią­
dze.

Dzięki książeczkom samo­
chodowym Wielkopolanie od 
1958 roku wylosowali prawie 
6000 aut; na „Fiata 126 p” 
wpłaca systematycznie pienią­
dze 15000 mieszkańców Po­
znańskiego. Wiele tysięcy ro­
dzin zgromadziło wkłady miesz 
kaniowe na książeczkach PKO.

PKO nie tylko przechowuje 
pieniądze, ale również udziela 
kredytów i pożyczek gotówko­
wych. W tym roku przyznano 
kredyty za 1 miliard złotych, a 
120 milionów złotych w gotów 
ce pożyczyli obywatele na re­
monty mieszkań i inne wydat­
ki.

W Poznaniu wprowadzono w 
tym roku książeczki czekowe.

W poznańskim Szpi­
talu im. J. Strusia 
od 1964 roku działa 
Oddział Rehabilita­
cji. Przywraca ona 
chorym sprawność 
fizycznq, psychiczną 
i zawodową. Z ini­
cjatywy dyrekcji 
ZOZiS — Stare Mia­
sto, w Szpitalu Stru­
sia przeprowadzono 
ostatnio generalny 
remont Oddziału. 
Wprowadzona mo­
dernizacja ma po­
ważny wpływ na 
funkcjonalność wszy 
stkich jego pracow­
ni; Na zdjęciu — dia 
dynamik, urządzenie 
stosowane przy bó­
lach miniowych.

(stach)

przyjaciół; 23.35 Co słychać w 
ś wiecie; 23.40 Trio barokowe.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30. 5.30,
6.30. 7.30. 8.30 11.30, 13.30. 18.30. 
21.30. 23.30.

PROGRAM III: 7.30 O polskiej 
architekturze — gawęda; 7.40 Mu 
zyczna zegarynka; 8.05 Kiermasz 
płyt; 8.30 Karnawał na Kubie; 9 
„Noc amerykańska” — ode. 3; 
9.10 Luigi Boccherini — Symf. 
A-dur op. 37: 9.30 Nasz rok 74; 
9.45 Muzyka ..retro” — czyli skąd 
to znamy; 10.15 Język niemiec­
ki; 10.35 Dzień jak co dzień; 11.40 
„Kronika wypadków miłosnych” 
— ode. 24: 11.50 Parvskie walczy 
ki z akordeonem; 12.25 Za kierów 
nica; 13 Na białostockiej antenie; 
15.10 Temat na zamówienie — 
bluesy Niny Simone; 15.30 Od le­
gendy do planów — rep.: 15.50 
Z nowych nagrań zespołu SBB; 
16.15 Powracajaca melodyjka: 16.45 
Nasz rok 74; 17.05 „Noc amerykan 
ska” — ode. 4; 17.15 Kiermasz
płyt; 17.40 Znajomi z encyklope­
dii — prof. dr E. Ki janowski: 18 
Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Tylko po hisz­
pańsku: 19 Pow. w wyd. dźw.: 
„Czarny generał”; 19.35 Muzyczna 
poczta UKF; 20 Niebo złotem ma 
lowane — gawęda; 20.10 „Mgła 
obłoków” — nowa płyta M. Gre 
chuty; 20.25 Blues wczoraj i dziś; 
20.50 Ilustrowany Magazyn Auto­
rów: 21.50 Opera E. Humper- 
dincka: „Jaś i Małgosia”: 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Charlie Rich; 22.15 Trzy kwadran 
se jazzu; 23 Karnawał dziadowski; 
23.05 Koncert dla melomanów: 
23.50 Śpiewa Charles Aznavour.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7. 8, 10.30. 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM I: 6.30 — TTR — 
Język polski, 1. 19: „Oświecenie 
w Europie”; 7 — TTR — Mecha­
nizacja rolnictwa. 1. 11: „Układ 
zasilania silników spalinowych” 

oszczędzać
Każdy posiadacz pewnej kwo­
ty może założyć sobie taką 
książeczkę czekową. Dokonu­
jąc zakupów lub płacąc za 
usługi placówkom uprawnio­
nym do realizowania czeków, 
właściciel książeczki wypisuje 
żądaną sumę i zakup ma „z 
głowy”. Nie musi nosić wypcha 
nego portfela, czy przy okazji 
każdego większego zakupu wy 
stawać przed kasą PKO. Chwi­
lowo ta nowa u nas forma pła­
cenia czekami cieszy się małą 
popularnością — brak nam 
przyzwyczajeń, a i sieć skle­
pów realizujących czeki 
jest w Poznaniu skromna. AJe 
jest to przyszłościowa forma 
„wydawania pieniędzy bez pie­
niędzy”.

Prócz PKO, sporo oszczęd­
ności gromadzą Wielkopolanie 
— przede wszystkim rolnicy — 
w kasach SOP — Spółdzielni 
Oszczędnościowo Pożyczko­
wej. 1 października br. stan 
wkładów pieniężnych w SOP 
wynosił 4 miliardy 94 milio­
ny złotych. Rolnicy chętnie 
korzystają z kredytów udzie­
lanych przez banki SOP — 
stan ich zadłużenia wynosi 
2,5 mld zł.

Bardzo popularne są ksią­
żeczki SOP premiowane ciąg­
nikami. Od 1972 roku, kiedy to 
odbyło się pierwsze losowanie, 
wielkopolscy rolnicy zdobyli w 
ten sposób 53 ciągniki. Projek­
tuje się wprowadzić również 
książeczki premiowane samo­
chodami dostawczymi, (tt)

DO REDAKTORA
StTDSU

Kosmonautów'jeszcze raz
iluż od dłuższego czasu mia 

łam zabrać się do napi­
sania listu do redakcji i właś 
nie przeczytałam w „Głosie” 
artykuł „Gdy kilku czyni sta­
rania”, w którym pisze się o 
opóźnieniach w porządkowa­
niu terenu i panującym w 
związku z tym bałaganem na 
Osiedlu Kosmonautów. Wydo­
je mi się jednak, że artykuł 
nie obrazuje dostatecznie do­
sadnie naszej — mieszkańców 
osiedla — sytuacji. Przed kil­
ku miesiącami rozpoczęto 
przed naszymi blokami porząd 
kować teren, ale wynik tego 
jest taki, że rozkopano drogi, 
a my chodzimy po kostki w 
błocie i wodzie. Jak człowiek 
rano wstaje to myśli tylko o 
jednym — jak zoydostanie się 
z domu i jak będzie icyglądał, 
zachlapany, w mieście. To nie 
jest jeszcze najgorsze. Prze­
cież do nas nie podjedzie ża­
den samochód. Co będzie je­
żeli ktoś zachoruje i konieczne 
będzie wezwanie pogotowia? 
Ani nie ma jak wezwać — bo 
nie ma telefonu, ani jak doje

(powt.); 10 — Z serii: „Janosik”, 
ode. XIII (ostatni) pt.: „Zdrada” 
— film TVP (kolor); 10.45 — Z 
cyklu: „Najważniejszy dzień ży­
cia” — film TVP pt.: „Strzał” 
(kolor); 12.45 TTR — Historia: 
„Polska za czasów Kazimierza 
Wielkiego”; 13.25 — TTR — Ho­
dowla zwierząt. 1. 42: „Choroby 
infekcyjne u zwierząt gospodar­
skich i zapobieganie”; 15.55 — 
NURT — Filozofia: „Naczelne war 
tości etyki marksistowskiej”; 16.30 
— Dziennik (kolor); 16.40 — Dla 
dzieci — Pora na Telesfora; 17.15 
— Wychowanie fizyczne — recep­
ta na zdrowie; 17.45 — Poradnia 
Młodych; 18.05 — W poszukiwa­
niu uzdolnionych; 18.25 — „Te­
leskop”; 18.45 — „Fakty, opinie, 
hipotezy” — „Co to sa czarne 
dziury?”; 19.10 — Reklama; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik (kolor); 
20.20 — Z serii: „Janosik”, ode. 
XIII (ostatni) pt.: „Zdrada” — 
film TVP (kolor); 21.05 — „Pano­
rama” — tygodnik aktualności 
społeczno - gospodarczo - politycz­
nych (kolor); 21.45 — Wiadomoś­
ci sportowe (kolor); 21.55 — „Nor­
wegia — kraj i ludzie” — pro­
gram public. międzynar. (kolor); 
22.25 — „Ognisty ptak” — I. Stra 
wińskiego gra Wielka Ork. Symf. 
PR i TV w Katowicach pod dyr. 
K. Pendereckiego; 22.55 — Dzien­
nik (kolor).

PROGRAM II: 17J0 — Język 
niemiecki. 1. 3: 17.45 — Teleteka 
melomana; 18.10 — Mała encyklo­
pedia zwierząt ode. 18 pt. Płetwo 
nogi” — film seryjny prod. franc. 
(kolor); 18.50 — Tryptyk powiato­
wy — program public.; 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik (kolor); 20.20 
— Ścieżka zdrowia — gimnastyka 
rekreacyjna; 20.35 — „Muzeum ro 
dzinne” — rep. filmowy; 20.55 — 
TEST — TV Słownik Ekonom^- 
ny; 21.10 — „Spalony las” — ffmi 
fab. prod. rum. (kolor); 22.45 — 
24 godziny (kolor); 22.55 — NURT 
— Filozofia: „Naczelne wartości 
etyki marksistowskiej”; 23.25 — 
Język rosyjski — powt. 1. 3 (kurs 
I stopnia).

Po raz piętnasty

Święto

pracowników łączności
Tradycyjnym zwyczajem w drugiej połowie października, 

obchodzone jest święto pracowników resortu łączności. W 
tym roku już po raz piętnasty organizowany jest Dzień Łą. 
cznościowca, będący okazją do podsumowania poważnego 
wkładu pracowników tego resortu w rozwój gospodarczy 
naszego kraju.
Na wczorajszej konferencji 

prasowej przedstawiciele Dy­
rekcji Okręgu Poczty i Tele­
komunikacji w Poznaniu, po­
informowali dziennikarzy o 
stanie podległych sobie jed­
nostek i urzędów w Wielko­
polsce oraz zamierzeniach na 
przyszłość. Okręg poznański, 
od lat plasujący się w czo­
łówce współzawodnictwa ogól­
nopolskiego, również w roku 
1973 odniósł spore sukcesy, 
zajmując trzecie miejsce. Do­
tychczasowe wyniki gospodar­
cze roku bieżącego wskazują, 
że również we współzawodnic­
twie za rok 1974 łącznościowcy 
wielkopolscy mają poważne 
szanse zajęcia czołowego miej­
sca.

Sukcesem było zakończenie 
na półtora roku przed termi­
nem telefonizacji wszystkich 
wsi sołeckich w województwie 
poznańskim. Resort w swoich 
zamierzeniach, planuje rozsze­
rzenie sieci telefonicznej rów­
nież na inne wsie nie będące 
siedzibami sołectw, a także

0 Osiedlu
chać. Co mają zrobić dzieci, 
które codziennie muszą cho­
dzić po kolana w błocie na 
drugie osiedle do szkoły? Pro­
szę sobie wyobrazić udrękę ro 
dziców. A już w najgorszej sy 
tuacji są matki z dziećmi w 
wózkach. Same nie przejadą, 
w domu zostawić dziecka nie 
mogą.

Dziwi nas, mieszkańców, 
także organizacja prac. Robi 
się trochę chodnika tu, trochę 
tam — nigdzie się nie kończy. 
W sumie to co już zrobione 
nie przynosi korzyści.

Gdzie są kierownicy budo­
wy, dyrektorzy, że nie widzą 
panującego tutaj bałaganu? 
Boimy się też zimy, bo u nas 
nie tylko bagnisto, ale i ciem 
no. Nikomu do głowy nie przy 
chodzi, że trzeba zainstalować 
oświetlenie.

Panie redaktorze — można 
jeszcze dużo pisać, ale to jed 
nak trzeba zobaczyć, żeby w 
pełni zdać sobie sprawę z na 
szego położenia.

Krystyna Szurka 
Osiedle Kosmonautów 13

OD RED.: Sytuacja na Osiedlu 
Kosmonautów jest nam znana. Pi 
sałiśmy o tym już dwukrotnie. Nie 
stety, jak dotychczas bez rezulta 
tu. Artykuł, o którym wspomina 

. autorka listu zamieszczony w 
„Głosie” z 16 bm. przesłaliśmy do 
Urzędu Miasta Poznania.

Na marginesie tej sprawy stwier 
dzić trzeba, że jednak nie wszy­
scy dostosowali się do tempa, z ja 
kim rozwija się nasza gospodarka. 
Budowlani wznoszący bloki, znacz 
nie wyprzedzili tych wszystkich, 
którzy odpowiedzialni są za zago­
spodarowanie terenu. I w ten spo 
sób marnuje się wiele dobrej robo 
ty wynikającej ze wzmożenia tem 
pa budownictwa mieszkaniowego. 
Wprowadzenie się na nowo wybu 
dowane osiedle przynosi ludziom 
wiele zbędnych trosk. Można zro­
zumieć kilkudniowe, czy kilkuty­
godniowe, niezgranie terminu odda 
nia do użytku bloku i otaczające­
go terenu, ale w tej części Osiedla 
Kosmonautów, o której mowa, lu 
dzie mieszkają od stycznia.

INFORMUJEMY
Dzisiaj: • Godz. 12 — spotkanie 

z oficerem LWP w Klubie przy 
ul. Młyńskiej 5/3. * Godz. 16.36 
— zebranie członków i podopiefez 
nych Koła ZBoWiD Łazarz IB 
w liceum przy ul. Śniadeckich 54. 
• Godz. 17 — gawęda „U stóp 
Wieżycy” — Pałac Kultury. 
• Godz. 17 — plenarne zebranie 
członków Koła ZBoWiD nr 7 — 
szkoła pi/zy ul? Świt 25. • Godz. 
17 — w sali posiedzeń PTPN przy 
ul. Mielżyńskiego 27 odbędzie się 
odczyt doc. dr. hab. Franciszka 
Krzykały pt,- „Niektóre problemy 
socjologii wsi”. • Godz. 18 — spot 
karbie w Klubie Seniora Poligra­
fa (DK0).

instalację aparatów telefonicz­
nych u tych ludzi, którzy z 
uwagi na swoje obowiązki po­
winni dysponować łącznością 
telefoniczną. Wiąźe się to z 
określonymi problemami, rów 
nież finansowymi (koszt 1 km 
linii napowietrznej wynosi 
12—13 tys. zł) i dlatego spra­
wy te muszą być rozstrzygnię­
te centralnie.

Zdając sobie sprawę z bra­
ków i pewnych niedostatków, 
jeżeli chodzi o przesyłki pocz­
towe, łączność planuje daleko 
idącą modernizację transportu, 
przez wprowadzanie nocnych 
połączeń lotniczych (Poznań 
włączony będzie do tego sy­
stemu w marcu przyszłego ro­
ku), unowocześnienie służby 
doręczeń, poprzez jej „moto­
ryzację”, a także samoobsłu­
gę w placówkach pocztowych.

W niedługim czasie otwarty 
będzie w Poznaniu po przebu­
dowie Urząd Pocztowo-Tele- 
komunikacyjny nr 9 przy ul. 
Kościuszki, gdzie zainstalowa­
ne zostaną automaty do 
sprzedaży znaczków, kopert i 
do nadawania listów poleco­
nych. Jeżeli chodzi o teleko­
munikację to w dalszym ciągu 
rozszerzana będzie sieć apara­
tów automatycznych zarówno 
do rozmów miejscowych jak 
i międzymiastowych, automa­
tyzacja telefonii miejscowej 
(likwidacja ręcznych central 
w miastach powiatowych 
Wielkopolski) oraz sieć połą­
czeń telexowych, z których w 
coraz większym stopniu ko­
rzystają zakłady pracy.

Spore sukcesy poznański 
okręg notuje na odcinku dzia­
łalności socjalno-bytowej. Roz­
budowano i unowocześniono 
własne ośrodki -wypoczynko­
we, m. in. w Kiekrzu pod 
Poznaniem oraz w Lubniewi­
cach na terenie województwa 
zielonogórskiego. W ramach 
modernizacji poszczególnych 
placówek pocztowo-telekomu- 
nikacyjnych, wygospodarowu­
je się miejsca wypoczynkowe 
dla pracowników. Znaczne 
środki przeznacza łączność co 
roku na utrzymanie zakłado­
wej służby zdrowia, której 
opieką w okręgu poznańskim 
objętych jest prawie 9000 pra­
cowników. (s)

Na estradzie 
Filharmonii

Zamiast tradycyjnego piątko-we 
go koncertu symfonicznego Filhar 
monia Poznańska proponuje dzi­
siaj recital fortepianowy Tadeu­
sza Wituskiego. Artysta ten, by­
ły poznaniak (absolwent naszej 
Państwowej Wyższej Szkoły Mu­
zycznej),- dziś pedagog stołecznej 
PWSM, wykona na estradzie 
Auli UAM wszystkie etiudy Fry­
deryka Chopina. Koncert, zorga­
nizowany dla uczczenia 125 rocz­
nicy uro'dzin wielkiego komnozy- 
tora. odbędzie sie o godz. 19.30.

W sobotę i niedziele natomiast 
przewidziano 114 Koncert Poznań 
ski. Stefan Stuligrosz wraz z Chó 
rem Chłopięco-Męskim PFP. or­
kiestra PWSM i solistami: Anto­
nina Kowtunow. Ewa Bernat. Ma 
rianem Smyła i Piotrem Liszkow 
skim zaprezentuje Kantatę nr 4 
..Christ lag on Todesbanden” Ja 
na Sebastiana Bacha i Jerzego 
Fryderyka Haendla — „Dettinger 
Te Deum”. Prelekcje wygłosi 
Wiesław Kiser. Początek sobotnie 
go wieczoru o godz. 19.30. imnrez 
niedzielnych — o godz. 11 i 18.

(wag)

JEEHfls

• Lokalne Zrzeszenie Właścicie­
li Nieruchomości z ulicy Wybic­
kiego 2 mimo próśb lokatorów z 
budynku przy ul. Gwardii Ludo­
wej 58 nie dostarcza książeczek 
opłat za mieszkanie i centralne 
ogrzewanie.
• Teren od ronda przy Osiedlu 

Kosmonautów tonie w ciemno­
ściach.
• W kwietniu br. monterzy z 

Wielkopolskich Zakładów G<azow- 
nictwa przy przystosowywaniu 
urządzeń do poboru gazu ziemne­
go zaplombowali termę (brak czę­
ści zamiennych). Pracownicy mie­
li pćzyjść następnego dnia i uru­
chomić urządzenie. Nie przyszli. 
Minęło już pół roku, a ja czekam 
na uruchomienie termy — pisze 
p. Tadeusz M. z ulicy Rolnej 1/3.6


